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NUMERU 


20 or. 


Ceny ogłoszeń: 


W Ze 1 wiersz milimetr. (6t, cm. Szer.) w zwykłych oyłosze- 
R niach gr. 20, 

w kronice, repertuar, dział gospodarczy, jaski w ichście 
gr. 90, pod nagłówsiem na pierwsze, stronie zł. 1*-, Za 
jedno słowo w drobnych ogłoszeniach gr. 10, 
| sprzedał słowo gr. 12, matrymonialne, karespundencje 
prywatne słowo gr. 20, dla poszukujących nracy gr. b. 
Z zastizeźeniem uiieiSc 25 ore. Lawianń2. vB irc © Zel. 


w nadesłanem : w nekruiogach gr. 60, 


kupno 


NIEZDROWY KLIMAT POLITYCZNY. 


Z lekkiej ręki pisarzy francuskich 
weszło w użycie słowo „Klimat“ nie 
jako pojęcie Ścisłe geofizyczne, lecz 
jako określenie pewnego całokształtu 
zjawisk psycho-moralnych. Słusznie 
więc mówić można i o „klimacie poii- 
tycznym* t.j, o atmosferze politycznej 
tego lub innego środowiska. 

Wprowadzenie tej kategorii nie ści- 
śle naukowej. ale jednak bardzo przej- 
rzystej. ułatwia niesłychanie w pew- 
nych wypadkach analizę procesów, od 
bywających sie szczególnie w zbio- 
lowościach duchowych. I diaiego 
nie dających się wyprowadzić z przy- 
czyn wyiącznie 1mdywidualnych. Tak 
więc naprzykład trudno byłoby indy- 
widualizować pobudki jakichs powiu- 
rzających się zespołowych fermentów, 
jakichś wirów, obejmujących dość sze 
rokie kręgi. To, co je powolne prze- 
dewszystkiem — musi mieć charakter 
mniej lub więcej ogólny. Mamy tu do 
czynienia zazwyczaj z iuktycznie istnie 
jacem źródlem epidenu.  tkwiacen w 
terenit. Z jakimś opaurem. twdlnosza- 
tym: sie z bugicn i uderzałącymi do 
głów, z rozkładem, «©dbywaiącym się 
w nizinach, z miazmatami choroby 
ptzesycającymi powietrze, z brakiem 
słońca, które wszystko naświetla. z 
tchem niedobrego wiatru. co oszała- 
mla. podnieca i meczy. 

Te czynniki wpływaija niewątpliwie 
ha Ustalanie się na pewnem teryto- 
rium tego, co nazywamy dziś niezdro- 
wym -klimatem polityczno-moralnym. 
Jest ta suma warunków, w których 
łatwo się lęgna niebezpieczne nagmin- 
ne choroby duszy, woli, władz umy- 
słowych i nawet serc ludzkich, zatru- 
wanych wciąż działającym. choć nie- 
raz niewidocznym, jadem niebezniecz- 
uych cmocji, powodujących częste i 
fatalne arytmie. 

Do tych ogólnych przyczyn złego 
zwrócić się trzeba w pierwszej linii 
wówczas. gdy się staje wobec zbioro- 
wej psychozy warstwy, skądinąd mają- 
cej wszystkie dane zdmowia. Myślę tu 
o młodzieży. szczególnie o młodzieży 
inteligentnej t.i posiadaiącej miarę złe 
go i dobrego. Młodzież ta z natury 
«wej jest niewątpliwie taka, jaka 
była młodzież, powiedzmy, Z przed 
pół wieku, to znaczy przebywa rów- 
nież swój „Sturm und Drang* ale w 
zasadzie ciąży do wierzeń p do celów 
szlachetnych, jako, że wiosna życia 
brzydzi się zasadniczo - wszystkiem, 
ce liche, co nędzne i plugawe. I kocha 
ldcał i bardziej skłonna jest do mito- 
ści niż do nienawiści i ieśli pragnie 
walki — to pięknej, Śmiałej i rycer- 
skiej. 

Tak, młodzież z całego swego nasta 
wienia dzięki czystym jeszcze. wzno- 
szącym ją pod niebo, skrzydłom, daży 
du Prawdy, do Dobra, do Wzniosłości 
— uosobiając pierwiastek bohaterski... 
pierwiastek sprawiedliwości i honoru. 
Taka była młodzież, co szła za Pio- 
trem Wysuckim, taka z lat wiosny lu- 
dów, taka — z powstania siyczniowe- 
go, i takaz Łegjonów Piłsudskiego... 
Zawsze, wszędzie stawałą ona w obro- 
uie najwyższych zasad moralnych 1 
jaizuchwaiszych metod- walki. Dziś 


co pewien czas. iak na komendę, urzą- 
dza „Judenhetze*, w tem odnaidując, 


jak jej się musj zdawać, swe „narodo- 


we* posłannictwo. 

Byłoby wyłamywaniem drzwi o- 
twartych wykazywać jak wielka Oj- 
czyźnie swej czyni w ten sposób krzy 
wdę. O tem mówiono i pisano niema- 
ło. Wszystkie niezbite argumenty w 
tym względzie sa więc młodzieży o- 
czywiście znane. Jednakże pozostaje 
ona na nie głucha, zbaczając łatwo na 
niesławna Ścieżke. upiiaiąc się wprost 
sama możnościa wichrzeń i ekscesów. 

Nikt nie przekona mnie, że to sa jej 
odruchy, Odruch może trwać chwile 
godzin kilka... ale odruchy. ciągrace 
się bezmała tydGzień.. i powtarzane 
periodycznie, z tą sani czcza a szoce 
tną planowościa. z tym samym raz 
wraz uwiawniajaczm sie kierunki.:n z 
ta samą dv znudzenia motksonną, 
frazeologia tuniego buatownictwa nie 
Wjosacego ani iedjcgo wielkiego i ry- 
cerskicgo lusła.. nie, to wie sa rzeczy 
druchowe, wylniszulęce Z "tębia 
auchowości 


ae 
EENET e VOTA Tea 


Lochodzimy do 


16% Test" 


Szczepy 
Zni- 


wszczepiana w szlachetne 
winne 'maiąca je strawić i 
szczyć zawczasu filoksera, W pew- 
nym stopniu rozpowszechniana przez 
ręce nicgodziwe rozmyślnie. ale nic w 
mniejszym będąca. że 
my — w powietrzu. 

I tu dochodzimy do tego, co określi- 
łem jako „niezdrowy klimat“ właśnie. 
specyficznych cech 
Środowiska, z którego młodzież takie 
a nie inne czerpie soki moralne i od- 
Żywki... Dochodzimy do powietrza 
politycznego Lwowa. 

Nie ca dziś zachłystuia 
choruia od niego gromady, 
ce niedostatcezna odporność. Nis od 
dziś wegają one. gdziceindziei rzadkim 
luh © wiele słabszym w swem 
ciu. nastrojom histervcznym. Nie od 
dziś mizesiąkają czemś. co ma brć sui 
gen 'iis „patrietyzmem* a jest 
Reten jegu, Sączącsńhir Sę z różnych 
szczelin 


się niem i 


Lwów sam WYCIIOWEIC Swoi miie 
uee aa n ar agut s 
części kształtnię jej ducha. Lwów sam 


Z jakiemi planami jadą do Genewy 
Mac Donald i Simon. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


„Warszawa, 1 grudnia, (G) Z Lon- 
dynu donoszą: „Times”, omawiając 
podróż Mac Donalda i Simona do Ge- 
newy. podkreśla, że losy układu lo- 
zańskiego wysuwają się na plan pier- 
wszy. 

Jeżeli Anglja uiści ratę grudniową, 
a inne państwa dłużnicze raty długów 


them, Herriotem i delegatem 
powrót Nieiniec na konierencję roz- 


nie zapłacą, porozumienie lozańskie 
będzie zniweczone. 

Mac Donald'i Simon mają nadzieję 
uzyskać w drodze rokowań z Neura- 
Włoch, 


brojeniow ą. 


— 


Nowe Krążowniki niemieckie 
budzą zaniepokojenie w Anglii. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 1 grudnia. (G). Donoszą 
z Londynu: Podczas debaty w Izbie 
Gmin, nad kwestią iloty wojennej po- 
seł konserwatywny Carden wskazał, 
że Niemcy posiadają najbardziej nowo 
czesny typ okrętów wojennych. mogą- 
cy rozwinąć największą szybkość. 


żnaby przeciwstawić tym 
krążownikom, 


ków niemieckich. p 


Anglia ma tylko 3 okręty, które mo- 
niemieckim 


Również inni mówcy wskazywali na 
niebezpicczeństwo nowych krążowui- 


p” cd « 


az zz 


Lotnicza komunikacja pasażerska 
przez Atlantyk i Pacyfik? 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 1 grudnia, (G.) Donoszą 
z Nowego Jorku: Towarzystwo Pan- 
ameiican-Arways zamówiło budowę 
6 wielkich samolotów pasażerskich, 
z których każdy będzie mógł pomie- 
ścić 50 pasażerów i rozwinąć mini- 


| malną szybkość 200 km. na godzinę. 


Samoloty te mają być użyte do ko- 
munikacii przez Atlantyk i Pacyfik. 
„Plany konstrukcyjne tych samolo- 
tów trzymane są w tajemnicy. 


z) 


tak powie- 


posiada ja- 


nanic- 


fulsytie 


infiltruje w nia to co wytwurza, A 
wytwarza zaś w szerokich warstwacł 
swych przedewszystkiem niczaduwe- 
lenie. Ten Lwów. niedawno tak: me- 


, Ski, taki dostojny w geście, tuk; zapo- 


biegliwy. taki czynny —  sStopnowo 
uchodzi co raz bardziej w bezmyślną 
„opozycię* i w niet trag bezwiednie 
„Swój póropusz biuły”.. Malcie... Ina 
się wyczynów co raz mnieśszych, Prze 
klina, narzesa, szemrze. Szemranie ja- 
ko hasło, szemradie iako dyrekcia my- 


Śli. szemrane iako program. Fo iego 
dzień dzisieiszy. Przykro mr. lecz nic 
przesadzam... Jeż” tvsiccy ludzi 


nastawionych jest śród nas wyłącznie 
na negacię, uż sicie Świadomie bu- 
rzę każdem słowe:n i każdem złorze- 
czeniem, A tvch złorzeczcń unosi się 
w artmosierze lokuinci krocie. Najczę- 
śujci jest w nich  nieartykułowana 
zluść. ale często ij chęć wichrzenia. 
Chęć wytworzenia zwartych kadrów 
bojowych, Wytworzenia ich z mło- 
dych. Bowieni starzy wolą stać na u- 
bLoczu I tylko rczd'muchiwać płomień. 
Ale ptomic icn iest z nich. z ich bez- 
nstannego w ciwiluch dźwisania no- 
wej Polski sprzeciwu. z ich pojęć cia- 
sach. z reh zacieklości partyjnei i nie 
przeiednonia. Z tepotvy myśli tromta- 
dratów, nie wiicijących nie rozważyć. 
z uprzedzeń hczkrytęcznych, z obrażo 
nych ambicyi pozostałych, dobrowol- 
nic zresztą, poza nawiasem wielkiej 
pracy dzisiciszej i umieiacych psuć ia 
tylko, Z niews gasłvch rozżaleń osobi- 
StyCh i z hodowanych, niby kama, 
wspomnień tyeh waik, po których biie 
ziły ciągle się rozdrapitie, 

Takie iest to podłoże duckowe. po 
lakiem stąpa i z którego czerpie pod- 
uicty zbędne—-młode pokolenie. Zapra- 
wde do czego innego przeznaczył ie 
los niźli do smutuych porachunków, ©- 
trzymanych w dziedzictwie. I inną ob- 
myślił dla nich role, niż rzeczników za 
nimi ukrytego warcholstwa. 

Ale to ostatnie przesyca nawskróś 
rzesze całe i ich dech Sorączkowy wSta 
ka w ten nowy hufiec, co winien stać 
Sie twórczyin, Samoistnym. wielkim 
Miast tego kontynuatorem jest nieprze 
wietrzoncj poięciowości maruderów 
Wloka sie za nimi wyziewy  rozżało- 
nei z winy własnej i wściwej starości.. 
To ona preparuie następców swych 
nie dając im cdnuleść własnej iaźmi 
Mącąc ich serca, koślawiąc wyobraź: 
nię. „Weh uns dass wir die Enke 
sind“ — to młodzież lwowska, razer 
z poznańską zresztą, w wiuikiej swe. 
części rzec sobie powinna. 

Bowiem „atmosferę“ Lwowa nic 
ona tworzyła i tworzy, ona nia tylk: 
oddycha. Ale to dosyć, by się dusiła i 
cierpiała moralnie w tym złym klima- 
cie wytwarzanym przez Starszych. 
Ich też trzeba odpowiedzialnością 9b- 

iążyć. I naprawę stosunków zacząć, 
jak w owych afrykańskich bagnach. 
gdzie czai sie i gnieździ tropikalna fe- 
bra — od zapoczątkowania inpci we- 
getacji tym razem duchowej — wege- 
tacji, któraby osuszyła i uzdrowiła te- 
ren.. Na szczęście rozumiejących to, 
pragnących tego — jest niemałg. 

14% — 
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Domagamy się stanowczo moratorjum". 


Druga nota francuska do Waszyngtonu. 


Paryż, 1 grudnia. „Matm* piszę, iż 
towa nota francuska do Waszyngtonu 
składa się z Kilku stron i jest zrada- 
sowana z wielka kurtuazią, ale iedno- 
cześnie z wielka stanowczością. 

W pierwszej części notv sa wylicza 
hę dowody związku pomiędzy sprawą 
długów i sprawą odszkodowań. 

Druga część noty przypormiia po- 
moc finansowa ckazana przez Fran- 
cię licznym narecdom i podkreśla. że 
wsźzciki wstrząs, któryby dotknął wa- 
iuie fragciuska, bedaga iednym z regu- 
łatorów gospodarstwa  europciskiego, 


Worki św. Mikolaja 


po 2 i 3 złote 


pełne smacznych i zdrowych 
słodyczy, wyrobu fabryki 


JANA HOFLINGERA 


do nabycia tylko w sklepie firmowym 


ULICA RUTOWSKIEGO L.8 


(Plac Sw. Ducha). 3215 


Samobójstwo kapitana. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 1 grudnia. (G.) Kapitan 
Kondek z 4 p. strzelców podłalańskich 
popełnił samobójstwo w biurze scdzie- 
we śledczego kpt. Zielińskiego. Guy 
kpt. Zieliński poddał badaniu kpt, Kon- 
deka w związku z podcejrzeniaini o nad 
użycia, i oświadczył, że iest zmuszony 
rozciągnać nad nim areszt śledczy, kpt. 


Kondek, zawoławszy: jestem uiewin- 
ny! — strzelił sobie z rewolweru w 
usta. 


"Wyrok śmierci na bandyłę. 


(Telefonem od naszego korespondeata.) 


Brześć, I grudnia. Sad okręgowy 
Pińsku rozpatrywał sprawę Szy- 
Szejki Szczepana tarasiewicza 
i lózciu Matwijenki, sprawców doko- 
hunezo w roku ub, napadu na dom Ja- 
na Karczyńskiego. W czasie napadu 
iugo zamordowano żonę Karczyńskie- 
go. Zrobowano również znaczną ilość 
gotówki. Sad skazał Sze;kę na karę 
Śmierci, łarasiewicza na 10 lat wię- 
zienia, Matwijenkę na 5 lut. (PAT) 


Zamordował żonę i służącą. 


(Telcfonem od naszego korespondenta.) 


u 


WISIAŁ 


Warszawa, 1 grudnia. (G). Sad o- 
kręgowy rozważa dziś sprawę Hiero- 
wima Chmielewskiego, pracownika kra 
wieckiego, oskarzonczo o podwójne 
zabójstwo. Zbrodni tej dokonał Chmie 
lewski w styczniu rb. w Jabłonnie. 
Poranił Śmiertelnie siekiera żonę, a 
następnie zabit służącą Walendziakó- 
wic, Tłem zbrodni były nieporozu- 
mienia rodzinac. Chmielewski ubiiał 
się często i robił awantury. Dnia 12 
lutego stangł cn przed sadem dora- 
Znvm. jednakże eksperci uznali go za 
typ psychopatyczny. wobec czego 
sprawę jego przekazano do postępo- 
wania w trybie zwycząajnyni. 

Dzisiejsza rozprawa toczy sie brzv 
drzwiach zamkniętycii. 


Zgan bohaterskiego policjanta 


Warszawa, 1 grudnia. W szpitalu 
Św, Ducha zmarł posterunkowy poli- 
cii państwowej Wacław Lorenz, cięż- 
ko ranny przed lrzema imiesiącami w 
czasie utarczki z grubą osobników, 
którzy chcieli odbić dwu areszlowa- 
nych przez Lorenza opryszków. Lo- 
renz nie chciał zrobić użytku z broni 
palnej, obawiając się, aby wskutek te= 

o nie. ucjerniał ktoś z przechodniów. 


(PAT): 


odbiłby się w sposób burdzo niekorzy 
stny na życiu Europy. 

W konkluzji „Matin“ pisze: domaga 
my się moratorium, doniagamy się go 
bardziej stanowczo niż dotychczas“. 

(PAT) 

Paryż. 1 grudnia. W drugiej nocie 
francuskiej do prezydenta Hoovera w 
Sprawie długów, Herriot przytacza ia- 
ko icden z argumentów kryzys, w ja- 
kim pogrążona jest Europa oraz ko- 
nićczność zachowania stabilizacji gc- 
spodarczei i finansowei  curopcjskich 
dłużników Stanów Ziednoczonych. 

Pozatem premier zwraca uwagę. że 


obecna sytuacja jest poniekąd konsek- 
wencia moratorjuni udzielonego z ini- 
cjatywy Hoovera 1 lipca 1932 r.. oraz 
decyzii, jak została powzięta następnie 
w Lozannie, wreszcie podkreśla, że 
Francja nie znajduje się obecnie w mo 
Żności płacenia pod groźba narażenia 
na szwank swej równowagi finanso- 
wej, 

Nowa nota wystosowana będzie w 
dniu dzisiejszym do Stanów  Ziedno- 
czonych. Ogłoszona ona będzie jednak 
za kilka dni, gdy Waszyngton zazna- 
jomi sic 7 treścią noty. (PAT) 

g——— 


— -< 


Niemczą ostatnie polskie nazwy. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 1 grudnia. (Sch.) Admini- 
siracia niemiecka w Prusach Wscho- 
dnich przeprowadza nieinczenie osta- 
tnicli peiskich nazw miciscowości, I 


ı tak nazwę mieiscowości Przykop zmie 
niono na Grabenau, Gai na Neuhein, 
Czerwonki na Rothbach. 

—— 


Organizacje pracownicze wysuwają 
projekt moratorjum dla bezrobotnych. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, I grudnia. (Sch.) Kiero- 
wnicze organizacie pracownicze dysku 
tuią nad proiektem wprowadzenia dwu 
letniogo moratorium dla długów z ty- 
tulu komornego i należności wekslo- 
wycli. jakie ciażą na bczroboinych pra 
cowńikach umysłowych i fizycznych, 
którzy pozostają bez precy conujmniei 
przez 12 miesiecy. 


Naczelne organizacje 
zamierzają przedstawić 


! pracownicze 
. 

i ża 

| rządowym SZCZEZJ:0WYy 

| 

| 

l 

l 


czynnikom 
mwemorjaj w 
sprawie, iiustrujący ciężkic położe- 
nie bezrobotnych pracowników umy- 
słowych i fizycznych, którzy po dłu 
gim okresie bezrobocia znaiduią się w 
stanie kompletnej ruiny. 


PAT 
[ACH 


Nowa oienzywa japońska 
w Mandżurii. 


Szanghaj, 1 grudnia, Woiska iapoń- 
skie rozpoczęły gwałtowną ofensywę 
przeciwko powstańcom. Posuwaiący 
się szybko wzdłuż chińskiej linii kole- 
ijowej Japończycy zajęli miasto Szalan 
tun, w którym Rosianie zbudowali w 
czasie wojny rosyjsko - iapońskiej ko- 
szaty. Jak przypuszczają w ofensywie 
iapońskiej bierze udział 20.000 żołnie- 
rzy. 

Ofensywa ta zmierza raczej do zmu- 
szenia Su-Ping-Wena do wszczęcia 
rokowań. niż do wycofania Chińczy- 
ków z ich pozycii. Jak wiadomo Su- 


Ping-Wen trzyma 200 Japończyków 
iako zakładników, odmawiając ich wy- 
dania, 

Wedle doniesień z kwatery Su-Ping- 
Wena samoloty japońskie obrzuciły 
dworzec zachodni w Szalantun bom- 
bami przyczem 12 osób cywilnych zo- 
stało zabitych. Dworzec uległ znisz- 
czeniu. Również zostały zniszczone 
koszary w tem mieście. Zachodzi oba- 
wa, iż Su-Ping- Wen każe wysadzić 
w powietrze tunel kolejowy długości 3 
kilometry w górach Khingan. (PAT) 

— 


Kronika telegraficzna. 


Nowy wielki mistrz „Złotego Runa“ 
Wezoraj odbyło się w Wiedniu posie- 
dzenie kapituły Orderu Złotego Runa, 
na którem wielkim mistrzen: Orderu 
wybrany został Otton Habsburg. Or- 
der Złotego Rina posiadają wszyscy 
członkowie domu Habsburgów, oraz 
król Belgiji, król Rumunji i książę Ao- 
sta. Nowy wielki mistrz nadał Order 
Złotego Runa synowi arcyksięcia Fran 
ciszka Ferdynanda księciu Maksowil 
Hohenbergowi. (PAT) 

Antywęgierskie demonstracje w Rü- 
munji. W Clui odbyły się manifestacje 
przeciwko kampanii rewizionistycznef 


przyczem tłum demonstrując przed 
gmachem konsulatu węgierskiego, 
przed przybyciem policii wybił kilka 
szyb. Policja przywróciła spokój. 
Wykrycie fabryki fałszywych pasz- 
portów. Policia polityczna w Berlinie 
aresztowała dwu fałszerzy paszpor- 
tów, którzy w Śródmieściu prowadzil! 
tajną fabrykę paszportów i dokumen- 
tów. Skoniiskowano wszystkie nowo- 
czesne.urządzenia techniczne  fabrykt. 
Fałszerze posiadali pieczątki wszyst- 
kich dyrekcyi policji w Europie oraz 
pieczątki z podpisami referentów pra- 
sowych tych dyrckcyi. (PAT) 


PODZIĘKOWANIE. 


Wobec rozlicznych i wszechstronnych objawów szczerego współczucia, jakich do- 
znaliśmy z powodu śmierci Najukochańszego meża i ojca sp. Dra Jana Hlołuba i wo- 
bec niemożności podziękowania każdemu z osobna składamy tą drogą serdeczne „Bóg 
zapłać”, Wielebnemu Duchowieństwu paraiji rzym.-kat. w Drohobyczu, w szczególności 
ks. prałatowi dr. Kotuli, ks. kan. Toczkowi, ks. prof. Gościńskiemu. 

JWPP. Staroście Emerykowi. inż. Mokremu wiceprezesowi Wyż. Urz. Górn., Przed- 
stawicielowi gimn. państw. w Drohobyczu, oraz Reprezentantom wszystkich Władz, Przed- 
stawicielom Przemysłu Naflowego, Izbie Pracodawców Przem. Naft., Stowarzyszeniu Pol. 
Inż. Przemysłu Naft, Związkowi Pol. Techn. Wiert., oraz wszystkim Instytucjom i Orga. 
nizaciom, Kolegom, Przyjaciołom i Znaiomym, którzy oddali ostatnią posługę Zmarłemu 


Zona I Syn. 
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Wiadomości z Huculszczyzny. 


Sezon zimowy w dolinie Prutu w 
nadchodzącym sezonie zapowiada Sie 
bardzo pomyś!nie, 

Ostatnia konierencia zwołana z ini- 
cjatywy M. S. Woisk, przy poparciu 
p. Wojewody  stanisławowskiego i 
miejscowych przedstawiciel! Kół tury- 
stycznych, która wzięła sobie za obo- 
wiązek bardzo ważne zadanie ożywie 
nia ruchu turystycznego w Karnatach 
Wschodnich, wydaje już swoje owoce. 
W miesiącu styczniu zjeżdża do Wo- 
rochty Centralny Instytut Wychowa- 
nia Fizycznego z Warszawy. nu okres 
trzytygodniowy. 

Sekcja narciarska Oddziału stanisła- 
wowskiego Pol. Tow. Tatrzańskiego. 
wysyła do Worochtv stałego instru- 
ktora. który w czasie od 15 grudnia 
b.r. do 15 marca 1933 r. bedzie prowa 
dził kursa dla początkujących i wpraw 
nych narciarzy oraz organizował wy- 
cieczki górskie w sezonie bieżącym: 
przygotowuje również i klimatyka w 
Worochcie tor ślizgawkowy. hokejo- 
wy Oraz saneczkowy a prócz zawo- 
dów narciarskich w skoku i biegu. od- 
będą się tam także zawody hokejowe 
i saneczkowe. W miesiącu lutym od- 
wiedzą Huculszczyznę dwa pociągi 
raidowe oraz pociag popularny, które 
go uczestnicy w kresie kilkudnio- 
wym zwiedzą Czarnohorę. Beskidy 
Fuculskie. Gorgany. jakoteż miejsco- 
wojści Żabie. Worochtę. Jabłonicę i 
Jaremcze. Nadmienić wypada, że z 
końceni b. m. Oddział Stanisławowski 
Po!. Tew. Tatrzańskicgo oddaje do u- 
Żytku turystów nowo wybudowane 
Schronisko na przełęczy Tatarskiej. 
położone przy granicy polsko-czesko- 
słowackiej na wysokości około 1000 
Al. n. p. m. 

Doiazd do schroniska łatwy dosko- 
nała szosą z Tatarowa (15 km.) lub gó 
rami z Worochty pięknym szlakiem 
(około 2 i pół gcdz.). Schronisko zago- 
spodarowane, posiada szereg pokoi 
dwu i więcej osobowych. Podobnie 
iak w Worochcie organizuje i tu w 
miesiącu styczniu Stanisławowska Se- 
keja Narciarska Pol. Tow. Tur. kursy 
dla poczatkujących. Napomknąć nale. 
ży, że odktyle niedawno piękne tere- 
ny narciarskie w okolicy przełęczy 
Tatarskiej i Jabłonicy będa nową atra 
kcją dla amatorów łatwych wycie- 
czek, które przypominają żywo wycie 
czki w zaanej stacji zimowej Sławsku. 

Jedna z naiwiększych zalet schroni- 
ska na przełęczy Tatarskiej jest wspa- 
niała panorama, roztaczająca się na 
doline górnej Cisy, na najwyższą gru- 
pę Czarnohory oraz Bliźnicę, Śwido- 
wiec idt. Schronisko Pol. Tow. Tat. 
pod Fiowerla w Czarnohorze, rozpo- 
cznie również swój sezon zimowy już 
w maibliższym czasie — niedawno bo- 
wiem spadł tam dość obfity Śnieg, któ 
ry pokrył najwyższe szczyty Czarno- 
horskie. 

Pozatem przygotowuje  Mikuliczyn 
stałą skocznie ćwiczebną i kwatery 
a Jaremcze posiadać będzie do dysoo- 
zycji w sezonie zimowym około 10C 
pokoi w pensjonatach i willach. Rów- 
nież w Rafajlowej znajdą narciarze w 
bieżącym sezonie skromne  pomie- 
szczenia z utrzymaniem w miejsco- 
wych chatach i gospodzie. Należy też 
wspomnieć o nowej stacji narciarskici 
w Ciężowie obok Stanisławowa, gdzie 
buduje się skocznię. I tutaj będą orga- 
nizowane kursa dla młodzieży i zawo- 
dy narciarskie. Wkońcu dla zorjento- 
wania się narciarzy należy nadmienić. 
że najlepsze warunki terenowe dla po- 
czątkującego posiadają miejscowości 
Warochta, Jabłonica, Mikuliczyn i Pa- 
sieczna, dla wprawnych zaś narciarzy 
doskonałym punktem wyjścia wycic- 
czek jest schronisko P. T. T. pod Ho- 
werlą w Czarnohorze, Worochta, Ja- 
remcze i Rafajłowa w dolinie Bystrzy 
cy Nadwórniańskiej, 

Mając przeto na uwadze ożywienie 
ruchu turystycznego w sezonie ziino- 
wym, Stanistawowska Dyrekcia O. K. 
P. będzie prowadziła na linii Stanisła- 
wów Woronienka prócz pociągów 
normalnych, dodatkowe pociągi oso- 


bowe. 
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Macisirat warszawski 
wypuszcza bony. 


Warszawa, I grudnia. Magistrat m. 
Murszewy wypuszcza za miesiąc bo- 
ny na 15 milionów złotych. oprocenio- 
wane na 6 proc. na okres 3-letni. Bo- 
ny m. Warszawy zostaną wypuszczo- 
ne jedynie dla uregulowania należno- 
ści dostawcom i za roboty wykonane 
d'a miasta. które to należności powsta 
ly Przed dniem 1 listopada 1932. Emi- 
sią nie ma charakteru przymusowego. 
1 listonada 1935 nastąpi wykupienie 
emisii. (PAT) 


e mah 


Obniżka poborów 
tramwajarzy warszawskich. 


Warszawa, I grudnia. Pracownicy 
Związku tramwajarzy podpisali nowa 
unowe zbiorową, która obowiązywać 
będzie od dnia 1 grudnia. Na mocy tej 
umowy zasadalcze pobory pracowni- 
ków tramwajowych obniżone zostały 
o 3 do 3 i pół procent. Półtoramiesię- 
czna pensja dodatkowa została znie- 
siona. natomiast wszystkie Świadcze- 
nia w naturze zostały zachowane. 

(PAT) 
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Rokowania handl.z Włechami 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 1 grudnia. (Sch) W nie- 
dzielę wyjeżdża do Rzymu Wicemini- 
ster przemysłu i handlu Fr. Doleżal, 
w towarzystwie radcy Łady. celem 
wzięcia udziału w rokowaniach han- 
dlowych polsko-włoskich. W rokowa- 
niach wezmą udział przedstawiciele 
ambasady polskiej w Rzymie, radca 
Mikulski i Romer. 


e 


Sprostowanie nieprawdziwe, 
wiadomości. 


Od Żarząau główacgo Związku Za- 
wodowego robotników j pracowników 
przemysłu naftowego ZZZ w Bory- 
sławiu otrzymaliśtny  następuiące pi- 
smo Z prośbą o umieszczenie: 

W n-rze 330 dziennika „Walka“ 
z dnia 29 listopada b. r. ukazała się 
wiadomość, jakoby organizacja ZZZ 
w Borysławiu przeszła do Frakcjł 
PPS. 

Niniesizem stwierdzamy, iż wiado- 
mość ta od początku do końca jest 
wyssana z palca, gdyż ani z Zarządu 
głównęgo naszego Zwiazku, ani też 
z pośród członków samej organizacji 
nikt nie przeszedł w szeregi PPS da- 
wnei Frakcji rewolucyjnej. 

Prace raszej organizacii rozwijają 
się normalnie, a o działalności PPS 
Frakcij na terenie Zagłębia naftowego 
nic nam nie wiadomo. 

Borysław, 30 listopada 1932. 

Za Zarząd główny Związku Zawo- 
dowego robotników + pracowników 
przemysłu naftowego ZZZ: Oktawiec, 
Keller, Biliński, Fichman. 


Prasa rumuńska 
o pakcie polsko-sowieckim. 


Bukareszt. 1 grudnia. W zwiazku z 
rutyfikacią polsko-sowieckiego paktu 
w nieagresji, zamieszcza dziennik „Ca- 
leńdarul* artykuł, w którym  stwier- 
dza, że paktu tego nic należy trakto- 
wać jako opuszczenie precz Polskę iej 
alianekiej Rumiwii, natomiast jako ob- 
jaw samodzielności polityki poiskiej 1 
uniezależnienia się jej od Francji, 

Ariykuł przypomina, że ideą polity- 


czna Polski od czasów Kazimierza 
Wielkiego było związanie arterjami 
komunikacyjnemi Bałtyku z morzem 


Czarnem. Idee te wcicla obecnie w 
życie Józef P'lsuuski, który dba o za- 
pewnicnie Polsce wolaci ręki w obro- 
nie jej żywotnych interesów. 
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1704, 


Przodownik P. P. padł od kuli bandytyz0.U.N. 


|W pogoni za sprawcami napadu na pocztę w Gródku Jag. 


WSTRZĄSAJAĄCY MORD W GLINNE J NAWARQJI 


W następstwie zarządzonego natych 
miast pościgu za Sprawcami zbroinego 
napadu na pocztę i urząd skarbowy w 
Gródku Jagiellońskim, kierujący osobl- 
ście akcją komendant wojewódzki VIII 
okręgu PP. insp. Kozielewski zarządził 
telefonicznie alarm posterunków okoli- 
cznych i polecił przetrząsnąć wszysta 
kie miejscowości dookoła w celu wy- 
szukania sprawców napadu. 


Otrzymawszy ten rozkaz komendant 
posterunku PP, w Pustomytach przod. 
Alfred Kojat w towarzystwie poste- 
runkowego Eugeniusza Sługockiego u- 
dał się natychmiast na patrol. Idąc to- 
rem kolejowym przybyli oni do Glin- 
nej Nawarji. Tu obejrzeli dokładnie za 
budowania stacyjne i udali się w kic- 
runku miasteczka. Po drodze spotkal! 
dwóch osobników. Przed. Kojat Za- 
trzymał ich i wezwał do okazania le- 
gitymacyj. Osobnicy sięgnęli do kie- 
szeni, ale zamiast dowodów osobistych 
dobyli z nich rewolwerów, Równocze- 
Śnie niemal padły z ich strony strzały, 


Przod. Kojat, rażony kulą rewolwero- 
wą, zwalił się martwy na ziemię, O- 
bok niego upadł post, Sługocki, które- 
go napastnicy ciężko ranili w brzuch. 
Oni sami uciekli į znikli w ciemnoś- 
cach nocy. Post, Sługockiego przewie- 
ziono do szpitala we Lwowie. Równo- 
cześnie wzmożono czujność obławy 
policyjnej. 


UJĘCIE ZAMACHOWCÓW, 


Przypuszczenią kierownictwa pości- 
gu szły w tym kierunku, że bandyci 
uciekali dalej wzdłuż toru kolejowego 
wskierunku południowym. W tym też 
kierunku wysłano większość patroli 
pościgowych. Przypuszczenią okazały 
się słuszne. Rańg kolejarze w pobliżu 
Żydaczowa ujrzeli biegnących przez 
pola dwóch osobników, zmierzających 
w kierunku Rozwadowa. Poczęli ich 
ścigać, c: jednak ze swei strony odpo- 
wiedzieli gęstemi strzałami z rewolwe 
rów. Następnie zdołali przeprawić się 
przez Dniestr, poczem skierowali się 


znów w okolice Mrikolajowa. Wogdie 
pogoń wysłana za uciekającymi stwier 
dziła. że ustawicznie zmienial: on! kie- 
runek swej ucieczki, 

W południe udało się policë uiac 
dwóch osobników. Jeden z nich ma! 
przestrzeloną kurtkę. Nazwisza ich 
trzymane sa w tajenmicy. Obui uśeci 
uzbrojeni byli w rewoiwery tynu Ord- 
ges, oraz zaopatrzeni w naboje, 


ŚMIERĆ OFIARY NAPADU, 


Wczoraj nad ranem zmarł w s-pi- 
talu lwowskim woźuy pocztowy Z 
Gródka Jagiellońskiego. kobicz. Bv: 


on najciężej raniony, mianowicie w 
szyję, przyczem kula utkwiłą w krę- 
gosłupie. Zaraz po strzale nastapił czę 
Ściowy paraliż ciała. Mimo us/avch 
zabiegów nie udało się uratować ży- 
cia Kołacza. Jak się dowiadujemy. 
stan zdrowa wożlego Klimczaka jest 
groźny, Inni rangi mają się dobrze, 


no- -man 


Posi 


edzenie Seimu — 6 b.m. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 1 grudnia. (Sch.) Pie- 
narne posiedzenie Seimu wyznaczone 
zostało na wtorck Ó erudnia o godzi- 
nie 16-iej. 


I 


Według wszelkiego  prawdopodo- 
bieńtwa, na porządku obrad znajdzie 
się 12 projektów ustaw, które ostatnio 


wpłynęły do kancelarii Seimu. 
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Zwycięstwo Legionu Młodych 
„na terenie akademickim w Krakowie. 


(Tslefonsm od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 1 grudnia. (Sch.) Z Kra- 
kowa donoszą: Dziś nad ranem zakoń- 
czyło się zebranie Bratniej Pomocy 


. 
U 


Bratnia Pomoc W. S. H. była do- 
tychczas ostatnią domeną wpływów 
inłodzicży endeckiej na terenic akade- 


Studentów Wyższej Szkoty Handlowei | mickim w Krakowie. Za listą zarządu 

Wybrano nowy zarząd z Janem Wą- | z J. Wądolnym jako prezesem nadło 

dolnym, członkiem Legionu Młodych | 246 głosów, przeciw 116. i 

na czele. i rela | 
a zc) 


Nowe trudności w rokowaniach 
o organizację przemysłu naftowego. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 1 grudnia. (Sch) W cza 
sie odbywających się obecnie rokowań 
w Sprawie organizacji przemysłu na- 
ftowego wyłoniły się niespodziewanie 
nowe trudności w postaci zmiany Sta- 
nowiska przez niektóre wielkie przede 
siebiorstwa naftowe, jak Standard No- 
Del i Vacuum Oil Co, 

W związku z tem w sferach prze- 
mysłu naftowego panuje przekonanie, 
że w razie gdyby przedsiębiorstwa te 
utrzymały ńnadai opozycyjne stanowi- 
sko, sprawa organizacji przemysłu na- 
ftowcego musiałaby wejść na zupełnie 


jednak trwają przy pierwotnem posta- 
nowieniu zrealizowania organizacji 
przemysłu naftowego. 

Obecnie toczą się obrady nad wy- 
tworzoną w ten sposób sytuacią. Nie- 
watpliwie najważniejszą sprawą w 
kompleksie ogólnych zagadnień organi 
zacymych przemysłu naftowego jest 
kwestia podtrzymania kopalnictwa. 
która w ten czy inny sposób będzie 
musiala znaleść swoje dodatnie roz- 
wiązanie. Należy przypomnieć. że 
Rząd posiada w tym kierunku udzielo 
ne mu przez Sejm Rzoplitej szerokie 


inne tory. Pozostałe przedsiębiorstwa | pełnomocnictwa ustawowe, 
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Jaka pogoda będzie dzisiaj? | Kapitał szwaicarski w polskiej 


Warszawa, I gruduia, Komurikat P. 
1 M. Przewidywany przebieg pogody 
do wieczora dnia 2 grudnia.: Rankiem 
china» i imglisto, w ciągu dnia rozpo- 
godzenie. Nocą przymrozki. Dniem tem 
peratura Go 5 st. Słabe wiatry polu- 
dniowe. (PAT) 

Temperatura we Lwowie w dniu 1 
grudnia wynosiiu: o godz. 7 rano ci- 
snienie Darom. 13964, temper. 138: 
o godz. 1 w południe ciśnicnie baroni. 
13922, temper, -| 102; o godz. 9 wie- 
czór cisnienie barom. 7367. temper. 
--6'5, 


przetwórni jedwabiu. 


(Telefonem 0d naszego korespondenta.) 

Warszawa, | grudnia. (Sch.) Z Zury 
chu dutoszą: Neue Züricher Zeitung” 
podaje, że w budującej się pod Łodzią 
fabryce, inaiącei przerabiać jedwab na 
turalny, zainteresowana jest firma 
szwajcarska „Narberei Schlieven A. 
G.', która ima znaczne udziały w tem 
przedsiębiorstwie. Jest to już druga 
przetwńrnia jedwabiu w Polsce, finan- 
sowana przez przemysł szwajcarski. 


Nowy wiceprezes N. I. K. 


Warszawa, I grudnia. Naczelnik wy 
działu personalnego N. I K. St. Oko- 
niewski mianowany został Wicepre- 
zesem N. I. K. (PAT). 


Na uczelniach warszawskich 
spokój. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, I grudnia. (G). Na Uni- 
wersytecje warszawskim i na Połitech 
nice wykładów jeszcze nie wznowio- 
no. Podobnie w Szkole Głównej Go- 

i spodarsiwa Wiejskiego. W WSH. i 
Szkole Nauk Politycznych wykłady 
odbywaja się normalnie. Na wszyst- 
kich wyższych uczelniach panuje dziś 
zupełny spokój, 


Uruchomienie zakładów 
Ścheibiera i Grohmana? 


| 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, | grudnia. (G.) Donoszą 
z Łodzi: Wśród sfer przemysłowych 
rozeszły się pogłoski, że zakłady Schei 
blera i Grohmana będą uruchomione 
już 12 bm. Zakłady mają być urucho- 
miane stopniowo. 
| 


Proces przeciw redaktorowi 
„Żet'-u. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 1 grudnia. (G). W dniu 
iutrzejszym odbędzie się proces Zeno- 
na Miriama Przesmyckiego, występu- 
iacego przeciw Jerzemu Braunowi. re- 
daktorowi literackicgo tygodnika „Zet“ 
Z ramienia p. Przesmyckiego, o któ- 
rym p. Braun napisał, że przywłasz- 
czył sobie rękopisy Stefana Żeromskis 
go i Hoene-Wrońskiegoź wuosi oska- 
rzenie adw. Beylin. 


Wręczenie dekreiów człon- 
kom Nacz. Rady Adwokackiej. 


1 
| Warszawa, I grudnia. Dziś o godz. 
12 w poludnie clbyła się w Minister- 
stwie Sprawiedliwości uroczystość dy- 
ręczenia dekretów nominacyinych mia 
Rzpliiuj 
Rady 


Prezydenta 
naczelnej 


nowanym przez 
członkom pierwszej 
Adwokackiei. 

W imieniu Ministra Sprawtedlwości 
przemówił _ Wiceminister Stanisław 
Sieczkowski. następnie doręczono de- 
Sadu Najwyższego Dlouhy. Bezpośre- 
dnio po uroczystości doręczenia de- 
kretu odbyło się w Ministerstwie ze- 

i branie, na którem dokonano wybort 
: członków Radv. (PAT) 


Nr. z dna 3 grudtia 1932. 


Na ulicach miasta spokój. 


Lwów, W dniu 50 listopada Pogo- 
piwie ratunkowe opatrzyły tyko kilka 
drob- 


csob težko kuntuziowanych w 

rych utarczkach ulicznycli. 
Mieczerem zgłosił się iani 19-letni 

Stelan Irczdowski. pomocnik handlo- 


wy, którego lekko roturbowano na ul. 
LU;ejskiego. 

W ciągu całcgo dnia zanotowana 
) wypadków ekscesów i pobicia. W 
wypadkach tych interwenowała wszę 
dzie natycluniast policja i na 9 wy» 
lvienionych wypadków dokonano 8 
aresztowań. Sprawcy zostali oddani 
úo dysnozycii prokuratora. 


AKADEM jA WETERYNARII PRA- 
CUJE NORMALNIE. 


W Akademii Medycyny  Wetetyna- 
Wry wykady odbywają się dziś nor 
mainie. Rektor proi Janowski wykła- 
dów nie zawiesil, zezwolił natomiast 
studentom swej uczelni na wzięcie U- 
działu w rogrzebie i nabożeństwie ża- 
łobnem po stracie kolegi. Po ukończe- 
niu tych uroczystości — nauka rozpo- 
czyna się dzi$ normalnie. 


Po napadzie 
na Poczte w Gródku Jag. 


Lwów, 1 grudnia, W związku z ban 
dyckim napadem na Urzad Pocztowy 
w Gródku Jagiellońskim — doncosiliś- 
my o tem wczoraj — podajemy listę 
onar bandytów: 

Woźny urzędu skarbowego Jan Klim 
czak. ranny w klatkę piersiową. kasier 
skarbowy Michał Dębicki, ranny w 
pierś, księgowy Wacław  Koczinan, 
ranny w brzuch oiaz [zak Winter. ran 
ny w rękę. Najciężci ranny lest Wo- 
źny pocztowy Ludwik Kołacz, bo w 
szyję i kregosłup, co spowodowało pa 
raliż. Stan jego jest beznadziemy. 

Poska Agencia Telegraf czna donosi, 
że w momencie napadu w Urzędzie 
Pocztowym znaidowało się 3 funkcio- 
uarjuszy pocztowych oraz kilku przy- 
godnych intercsentów, Czterech inte- 
resentów odniosło rany. Dotychczaso- 
we wyniki śledztwa stwierdziły, że 
bandyci byli czlonkami U. O. N. i że 
uapad na Urząd jest niewątpliwie dzie 
tem tej orzanizaci. 


Odezwa rektora 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 


Kraków, 20 listopada. Rektor uni- 
wersytetu Jagiellońskiego proi. Ku- 
trzeba wydał nastenującą odezwę do 
młodzieży: 

Mezoraj i dzis działy się w obrębie 
gmachu uniwersytetu niezwykle przy- 
kre wypadki gwałtownego usuwania 
kolegów z sal wykladowych. Są to 
bostępki niegodne młodzieży akade- 
inickiej, która uznana jako dojrzała i 
dopuszczona do korzystania z wolno- 
sci akademickiej, powinna sobie zda- 
wać sprawę, jak ma się zachować, iże 
wszelkie brutalne wystapienia nie li- 
cuią z iej honorem. juko tych, którzy 
mają tworzyć w przyszłości elitę spo- 
łeczeńistwa. Mam pełną nadzieję. że 
ie wypadki więcej się nie powtórzą i 
nie zmusza mnie do daleko idących 
zarządzeń dla zapewnienia spokoju na 
uniwersytecie. (PAT) 


195 komunistów 
aresztowano w Warszawie. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 30 listopada. (Sch) 30-go 
b. m. o godz. 21 w lokalu CKW PPS 
przy ml. Dzielne,, gdzie mieści się 
Zwiazek zawodowy pracowników prze 
iiysłu włókienniczego. będący całko- 
wicie pod wpływami PPS CKW, od- 
hywalo się zebranie komunistów, a 
kiórem toczyła się dyskusia między 
stdinowcami a trockistami. 

Na zebranię wkroczyia policja, are- 
sztowałą 195 komunistów i skonfisko- 
wała hompromituiący matęrfał. 


| 


Rektor W. S. H. 


Zarządzam podjęcie wykładów w 
piątek, 2 grudnia, o godz. 8 rano. 


Zarządzenie to wydaję w tei pewno 
ści, że Młodzież zachowa pełny spo- 
kó: i powagę, i daleka będzie od ja- 
kichkolwiek czynów, niezgodnych z 
honorem akademickim. 


Przestrzegam, że wobec wszelkich 


r 
2. do studentów. 
| prób zakłócenia porządku zastosuję 


środki jak najostrzejsze. 

Mam wszakże głębokie przekonanie, 
że zachowanie spokoju wyniknie prze- 
dewszystkiem z poczucia obywatel- 
skiego Młodzieży. 


We Lwowie, dnia 30 listopada 1932. 
Dr. August Zierhofier, Rektor. 


Odezwa Rektora i Senatu 
Politechniki lwowskiej. 


Rektor i Senat Politeelniki do Mło- 
dzieży Politechnicznej! 

Zaszły wypadki godne najwyższego 
pożałowania. A 

Powaga Szkoły į godność akade- 
imicką cierpią tem boleśniej, im dłużej 
stan ten, budujący niepokój, trwa. 

W imię wysokich interesów Pań- 
siwa, w imię dobra Instytucji, która 
jest terenem naszej wspólnej, zaszczyt 
nei pracy i przedmiotem naszego 


wspóliego umiłowania, postanowiliś- 
my zwrócić się do Was, Młodzieży 
Akademicka, z równie serdecznem iak 
Staitowczem wezwaniem. 

Praca winna być podjęta bez zwło” 
ki, w warunkach normalnych! 

Wzywamy Was do rozwagi i spo- 
koiu! 


We Lwowie, dnia 1 grudnia 1932. 
Rektor Prof. Inż. Kazimierz Zipser. 


Sygnał ostrzegawczy. 


Z kół politycznych Agencja Wschód 
otrzymała następujące uwagi: 


Opinia publiczna  zclektryzowana 
została wiadomością o niesłychanie 
zuchwałym napadzie na Urząd Poczto 
wy w Gródku Jagiellońskim, w któ- 
tym braja udział większa ilość za- 
machowceów,  dzialaiących jako emi- 
sarjusze O, U. N. = 


Koła polityczne, ślłedzące od kilku 
dni wydarzenia na terenie lwowskim, 
uważają, że napad w Gródku Jagiel- 
lońskim jest sygnałem ostrzegawczym 
dla tych czynników, które interesują 
si, konsekwenciami  czterodniowych 
dość burzliwych ostatnich dni Iwow- 
skich, Wrogie nam elcmenty zdekon- 
spirowały swoje zamierzenia napadem 
ha pocztę w Gródku Jagiellońskim 1 


potwierdziły w zupełności jednolitą 
dziś opinię, że wszelkie ekscesy, de= 
monstracie i rozgrywki polityczne 


muszą ustać natychmiast wobec pia- 
nów, jakie organizacie wywrotowe 
stosują na naszym terenie, w chwilach 
dla nas cięższych, a dla tych organi- 
zacyj tak bardzo dogodnych. 

U władz lwowskich, w redakcjach 


pism i t. d. informowano się w póź- 
nych godzinach wieczornych, prosząc 
o szczegóły, z widoczną troską © 
przebieg, rozwój i tło zajścia w Gród- 
ku.  Zajście to konkretne schodzi się 
z apelami publicznemi, iakie ostatnio 
wystosowano do młodzieży akade: 
inickiejj Jak wiadomo ukazywały się 
kolejno odezwy i apele rozmaitych 
organizacyj, jak Legionu Młodych, Pol 
skiego Związku Młodzieży, Akade- 
mickiego Związku Strzeleckiego, Fe- 
deracji Polskich Związków Obrońców 
Ojczyzny, Związku Strzeleckiego, a 
następnie odezwy stowarzyszeń spo- 
łcczaych, profesorów j t. d. 

W dniu wczorajszym do powyż- 
szych odezw dołączono apel rekto- 
rów, a wreszcie najdostojniciszych 
naszych arcypasterzy. 

Zajście w Gródku jest niezwykłem 
zjawiskiem pokwitowania tych trosk 
i obaw, jakie przodujące w naszem 
życiu publicznem czynniki wyraziiy 
— rzecz charakterystyczna — na kil- 
ka godzin przed nadejściem wiado- 
mości o zamachu w Gródku Jagiel- 
lońskim. 

maz, 


Rezolucje młodzieży państwowej. 


Wczoraj o godz. S-mej wieczorem 
odbyło się wspólne zebranie członków 
Legjonu Młodych, Akad. Oddz. Zw. 
Strzel. oraz Zw. Pol. Młudz. Dem. Na 
zebraniu tem, któremu przewodniczył 
p. Bąkowski z Legionu Młodych, u- 
chwalono jednogłośnie rezolucję nastę 
pującej treści: 

„Młodzież Akademicka, grupująca 
się w szeregach Akademickiego Od- 
działu Związku Strzeleckiego Łegjonu 
Młodych, Zwiazku Polskici Młodzieży 
Demokratycznej, zebrana w dniu 30. 
XI. 1932 r. w sali AOZS. stwierdza: 

1. Fakt zbrodni pospolitej, dokonany 


na osobie kolegi naszego Śp. Jana 


PREZYDJUM KLUBU GOSPODAR- 
CZEGO U P, PREZ. DROJANOW- 
SKIEGO, 

Lwów, 1 grudnia. Z powodu de- 
monstracji, w ciągu kiórei onegda, wy 
bito szyby w mieszkaniu prywatnem 
p. Prezydenta miasta, złożyło w dniu 
wczorajszym Prezydjum Klubu Gospo 
darczego na ręce p. prez. Nolunow= 

skiego wyrazy ubolewania. 


Grodkowskiego, wykorzystuja niektó- 
re czynniki dła celów wywrotowycji. 

2; 1 endencyjne utrzymywanie stanu 
podniecenia opinii społeczeństwa przez 
komunistów i OWP., pociągnać może 
za sobą nieobliczalne dla Państwa 
szkody. 

3. Stojąc na gruncie Państwowości 
Polskiej potępiamy wszelkie wystąpie 
nia godzące w autorytet Narodu iPań 
stwa Polskiego. 

4. Ze względu na dobro Państwa 
wzywamy cały zdrowo myślący ogół 
Młodzieży Akademickiej do, zachowa- 
a spokoju, godnego Akademika-Po- 
iaka“. 


D ZANA SOWA A OTOCZONA) 


Wyrok w procesie 
P. P. $.-lewicy. 


Łódź, 30 listopada w Sądzie okre- 
gowym zakończył się wielki proces 
przeciwko 36 członkom rozwiązane; 
partii PPS-lewicy. Oskarżeni skazani 
zostali na kary po 5, 4, 3 i 2 lata wię- 
zienia. 4-ch zostało uniewinnionych. 


=— m A A ÁÁ M M Ii Meesi 


Kanclerzem — Sehleicher? 


Berlin, 1 grudnia. Zapowiedziana 
na 30 b. in. koniercncia Schleichera 
z Hitlerem nie doszła do skutku. Przy 
wódcy hitlerowscy zamiast do Berlina 
przybyli do Weimaru, Narady ich do» 
tyczyły niewątpliwie sprawy ewent. 
konferencji ze Schleicherem. 


W kołach polityczn. szanse dojścia 
do skutku tej konferencii oceniają ne- 
symistycznie. Prasa hugenbergowska 
niecierpliwie domaga się od Hinden- 
burga mianowania gabinetu prezydial- 
nego z Papenem na czele. 

Prezydent Rzeszy przyjął 30 bm. 
Schleichera, który złożył mu sprawo- 
zdanie o sytuacii przesileniowej. 

195 

Berlin, 30 listopada. Wieczorny ko- 
munikat Biura Conti informuje, że ko- 
ła miarodajne oczekują w czwartek li- 
kwidacii przesilenia  gabinetowego. 
Hindenburg — podkreśla komunikat — 
niezależnie od tego czy Hitler przybę- 
dzie do Berlina, zamianuje generała 
Schleichera kancierzem Rzeszy, po- 
wierzając mu misję formowania nowe- 
go rządu, (PAT) 

[ona 0 ia 


Nota Wielkiej Brytanii 
do Waszyngtonu. 


Londyn, 1 grudnia, Nota brytyi- 
ska w sprawie długów została defini- 
tywuie przyjęta przez gabinet. Obec- 
nie Ministerstwo spraw zagran. zajęte 
jest szylfrowaniem noty do Waszyng- 
tonu. 

Nota zawiera wyjaśnienie konsek- 
weiicyj gospodarczo-finansowych w 
razic zaplaty i utrzymania w mocy o- 


becnego systemu długów i dotyczy 
wogóle zasadniczej rewizji długów. 
Uważają za przesądzone, iż w razie 


odmowy Ameryki, rząd brytyjski do- 
kona wypłaty przeważnie w złocie. 
Ponieważ jest to wiadomem i upadły 
pogłoski o kryzysie gabinetowym. funt 
doznał znacznej poprawy. 


ER CS 


Suxces Herriota. 


Paryż, 1 grudnia. Przemawiając 
na śŚrodoweim posiedzeniu komisji îl- 
nansowej i komisii spraw zagr. Izby, 
Herriot domaga? się odroczenia dys- 
kusji w sprawie długów wobec Ame- 
ryki, czego zażądał w swoim wniosku 
dep. Marin, 

Komisja postanowiła jednogłośnie, z 
wyjątkiem jednego głosu komunisty. 
zażądać, aby Izba deputowanych od- 
roczyła debatę w sprawie długów. 


W sprawie ulg celnych 
dla imeoriu kawy. 


(Telefonem od naszego korespondenta 
Warszawa, l grudnia. (Sch) 

W grudnin 1931 r. ogłoszone zosta” 
rozputządzeunie ustanawiające ulgi cc; 
ne ua szercz towarów południowych 
sprowata usch drogą morska. Obec- 
nie wobo: imizowania importu ka 
wy przez o zację polskich impor 
terów: „Puisua Centrala Imporu Ku 
wy”, ze stawek ulgowych cła przywt 
zowego na kaw, korzystać będa mo. 
gli tylko ci importerzy. którzy bedą 
sbrowadzali kawę przez tę organizae 
cię. Minister Przemysłu i Handlu p. 
Zarzycki wydał w tej sprawie zarzą= 
dzenie. Zarządzenie to otrzymały 
wszystkie Izby przemysłowo-handlo= 
we. P. Minister postanowił że zasto» 
sowanie uig celnych na kawę może 
być przeprowadzone wyłącznie przez 
Polską Ceniralę Importu Kawy i Zwia 
zek Polskich Hut Żelaznych, ponieważ 
inport kawy został ściśle związany 
z zawartą na warunkach kompensa* 
cyjnych transakcją eksportową hut. 
Pogłoski o rzekomym monopolu kawy 
nie odpowiadają rzeczywistości. 


m 
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Na brak enigmatów w stosunkacah 
obecnych nie można się skarżyć. 
Przed czlowiekiem współczesirym roz 
ciaga się tak rozległe pole przewidy- 
warń. hipotez i wróżb, że chyba nigdy 
nie było lepszej koniunktury wytwa- 
rzania nawaiu tevryj i pogłąuów niż dziś. 

I nic dziwnego. Przyszedł kryzys o 
kolosalnych rozmiarach, dotknął bole- 
śnie życia ma wszystkich jego tere- 
nach. Koniunktura — kryzys. Ileż przy 
czyn stara się zmieścić w tym inter- 
wale, ile nicomylnych remedjów usilo- 
wało odwrócić cykl. Pierwsze — oczy 
wiście każda dla siebie naiprawdziw= 
sza, nujtrafniejsza; drugie bezskutecz- 
ne. Zycie wymaga tu dość prymityw-= 
nej selekcji. Środki ratunku — słuszne, 
zgodne pochwały, aplauzem przyjmo- 
wane przez ogół... lecz w sfe- 
rze krasomówstwa, interwiewów poli- 
tycznych w publicystyce. Krótko mó- 
wiąc: słowa. I środki z gruntu fałszy- 
we, pogłębiające kryzys, Środki na któ 
re zewsząd sarka się, lecz które się 
wszędzie z konsekwencją realizuje: 
czyny. Rozbieżność między płojekta- 
mi usanowania gospodarki a faktyczną 
polityką nabiera wszelkich cech tragi- 
zmu. A w oczach społeczeństw obja- 
wia się jako bezradność i skończona 
indolencja decyzyi. 

Konferencje zbawiają Świat: Stresa 
uchwala stworzenie funduszu dla re- 
waloryzacji cen w rolnictwie. Pozo- 
staje projektem. Ottawa zamyka 
czwarta część ludzkości w warowni 
celnej: Brithish Commonwealth. Dziś 
cła ottawskie są rzeczywistościa. Lo- 
zanna deklaruje niemożność Europy 
płacenia długów, perswaduje wyczer- 
panie starego lądu, wskazuje zbiedze- 
nie, kojarzy długi z bezrobociem i sta 
gnacią Ameryki. Jankes nie byłby nim 
gdyby usłuchał. Nieustępliwie broni 
praw wierzyciela. Czy Wall Street i w 
Foreign Office brak już miejsca na roz 
sądek? Czy znikł prosty, kupiecki ra- 
chunek wytrzymałości i swobodnej 
ka'kulacji? 

Ktoby sądził, że taryfy zwężające 
coraz bardziej obszar wymiany rodzą 
Się ze stanu niewiedzy ich skutków, 
myliłby się. Obserwacja nakazuje z 
akcyj i reakcyj, zarządzeń restrykcyj- 
nych jednego i natychmiastowej retor- 
sji drugiego państwa ukuć jeden łań- 


cuch konieczności. Mówią jedni: śred- i 


Teatr lwowski — 


Na obchód lwowski 25-lecia śmierci 
Wyspiańskiego przyjechałem z kilku- 
dniowycli uroczystości w Krakowie. 
Przyjechalem nie z wrażeniem wstrzą 
su, mie z podniesieniem spodziewa- 
nem, ale pełen zasadniczych wątpli- 
wości, czy ton i sposób owego wspo- 
mimienia był taki, jaki się zdawał obo- 
wiązujący, jaki siłą nakazu wydźwię- 
ka z tego błyskawicowego imienia: 
Stan'sław Wyspiański. Uczczenie jego 
pamięci we Lwowie, choć szczupłe, 
choć miarą niedorastające wielkości 
kulturalnych obowiązków tego miasta, 
choć zatnka ęte tylko do okręgu sce- 
ny — z całą wyrazistością kontrastu 
narzuciło 'mi się, jako 'wyższe, jako 
godniejsze. Może na to wrażenie od- 
działał i ształaż pełnych grozy, tra- 
g'cznych, hańbiących wydarzeń w 
mieście, które w sposób osobliwy i 
niespodziany i bolesny podniosły bez- 
pośrednią aktualność dramatu przed 
ćwierćwiekiem zmarłego poety. I 
z samego wyboru sztuki i z przemó- 
wienia głębokiego, religijne pierwiast- 
ki twórczości akcentującego interpre-> 
tatora, a obecnego kierownika Scen 
Jwowskich, W. Horzycy wy- 
brzmiał nie ton radosnego spełnienia, 
ale ton ostrzegawczy, ton nawołują- 
cy. Tragedja polska, ta z którą Sie 
lamał, pod którą padał, iak pod krzy- 
żem, której złorzeczył ten najsamot- 
niejszy, najodważniejszy z sędziów 


duszy narodowej — trwa, tylko nasi- 
liła się jeszcze, ukazała nowe, a przez 
niego przeczute oblicza, I gdy się pa- 


ZE ZZ ZE ZZ AE 


Nr. z dna 3 grudnia 1932, 


HRYZYS A POLITYKA. 


niowiccze nawraca. 
py zabiło ryzyko, wprowadziło ospa- 
łość, podważyło Kapitalizm. Odbiera 
Europie prym w gospodarce. Głoszą 
inni: zmieniła Się psychika narodu. 
Zbudziła się Świadomość wyzysku. 
Ża wiele kosztował kapitalizm ofiar, 
zawielu było nędznych. Buntują się 
słabi: robotnik przeciw  kapitałowi. 
wyzyskiwane państwa przeciw poten- 
tatom. Lecz wszyscy godzą się z tem, 
że uzdrowienie stosunków nie nadej- 
dzie od Strony barier celnych i samo- 
wyistarczalności państw. Brak jednak 
tej zgody w realnem działaniu. Dlacze 
go? Bo każde z państw, żeby nie stać 
sie ofiarą, musi władać tą samą bronią 
co inne. 

Konkretnie: Polska, Jugosławia czy 


U 


Zmęczenie Euro- |! Francja nie zniosą ograniczeń celnych. 


Gdyby to uczyniły zostałyby zalane 
nie mając gwarancji, że pozostałe pań- 
stwa postąpia podobnie z ich towara- 
mi. Konieczną jest wzajemność. Tym- 
czasem przekomarzaniom — zrób ty, 
to zrobię ja — niema końca. Tak go- 
spodarka jak i polityka:  rozbrojenie. 
Więc biora w łeb racjonalny podział 
pracy miedzy narodami i zaufanie w 
polityce, Rzecz dziwna, że tak nie- 
współmierne i biegunowo różne spra- 
wy jak rozbrojenie i przywrócenie 
swobodnej wymiany międzynarodo- 
wej najczęściej się łączą z ambicjami 
poszczególnych uarodów, I dlatego że 
zarówno gesty humanitamo w zakre- 
sie redukcii zbrojeń iak prób naprawy 
gospodarki Świata są sugerowane am- 


Zebranie Rady Pow. B. B. W. R. 


w Brzeżanach. 


Przed kilku dniami odbyło się w sa 
li posiedzeń Rady miejskiej zebranie 
Rady Powiatowej BBWR. Otworzył 
zebranie dyr. Olszewski Edward, wi- 
tuiąc przedstawicioła Rady Naczelnej 


BBWR ze Lwowa posia Dąbrow- 
skiego, starostę dr. Emila Golczew= 
skiego, prezesa sądu  Polakiewicza, 


burmistrza Józefa Scholza, inspektora 
Juliana Becka, oraz przedstaw celi 
miejscowych organizacy W dalszem 
przemówieniu podkreśli  przewodan!- 
czący, że dążeniem BBWR w Brze 
żanach będzie dalsza orgamizacja Kół 
wiejskich BBWR, zespolenie sił spo- 
leczeństwą starszego w BBWR. młod 
szego w Zwiazkach Strzeleckich i 
zwalczanie destrukcyinei i partyjnej 
roboty „Piasta“. Dyr. Olszewski pod- 
kreślił, że ma terenie powiatu brze- 
żańskiego, mieszanym pod względem 
narodowościowym, mnie powinno byc 
partyjnych orzamizacyi. 

Po sprawozdamiach p-ezesów, prot. 
Ferdynand Staettner omówił sprawy 
organizacyjnie BBWR i podkreślił pra 
cç społeczną Kół (Domy ludowe, Kół- 
ka rolnicze, Czytelnie ; t. d.), oraz 


Koła w naszymi powiecie rozwijają się 
należycie, mają zadawalniający stan 
kasowy, ilość członków, ilość zebrań 
Prezydjów i realny a pożyteczny plan 
pracy na rok 1933. 

Prof, Paweł Kowalski wykazał pc- 
trzebe współpracy ze  Związkami 
Strzeleckimi, p. A. Barta z Kalnego 
oświetlił sytuacię społeczną na terene 
dzisiejszej wsi. 

Następnie poseł Jan Dąbrowski 
przedstawił zebranym sytuację poli- 
tyczną naszego Państwa w dzis cjszel 
dobie, zatrzymując się dłużej nad ró- 
wnowagą budżetu, walutą, b'lanseiu 
handlowych, nad kartelami, obu:żką 
cen i ulgami rolniczem,, 

W dyskusii nad wygłoszonemi re- 
ieratami zabierali gios: prezes Fran- 
ciszek Masztulerz, mąż zaufania Anto 
n? Barta, prof. Staettner i prezes Jó- 
zef Sowiński, 

Zamykając Zjazd Rady Powiatowej 
BBWR, dyr. Olszewski przedstawii 
zebranym do uchwałena odpowiednie 
rezolucje, które zebrani jednomyślnie 
przyjęli, poczem podziękował wszyst- 
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biciami każdego z osobna państwa, tru 
dno dojść do porozumienia. Tem trud- 
niei, żę obie kwestje nie stanowią sa- 
mie dla siebie celu, lecz służą za Śro- 
dek jakżeż często nawzajem wyklu- 
czających się zamiarów rywalizują- 
cych ze sobą państw. Niemcy chcą 
równouprawnienia zbrojeń — bo go 
sami nie mają. Równouprawnienie — 
to etap rozbrojenia, mówią Niemcy. 
Równouprawnienie — to niebezpieczeń 
stwo dla sąsiadów Niemiec — woła Her 
riot. Hoover proponował w lecie b. r. 
redukcję 1/3 pewnych kategoryi zbro- 
ień morskich, co właśnie utrąciłoby 
Japonię, konkurentkę U. S. A. z piede- 
stalu hegemonii na morzu. Simon — 
zrównanie stanu liczebnego w lotnic- 
twie do poziomu Anglii, następnie zaś 
ogólną obniżkę o 33%. Anglia w hot- 
nictwie zajmuje 6-te miejsce, po ewen- 
tualnej zmianie zrównałaby się ze 
wszystkiemi państwami, Wierzyciel 
z za Oceanu rozumuje podobnie. Zży- 
ma się gdy Europa samowolnie odra- 
cza dług wojenny. Żąda otwarcia dla 
towarów amerykańskich granic Euro- 
py. Sam — tego dodawać nie trzeba 
— pozostanie nadal przy cłach hoove- 
rowskich. 

Skąd to czyhanie? Z nieufności. Ta 
zaś z metod kapitalizmu. Kapitalizm 
— wiadomo: szuka słabego, szuka zy- 
sku. Czy są dziś państwa słabe? Nie- 
ma. Sa same mocarstwa. Uczynił je 
niemi nacjonalizm. Lecz słabość czy 
sila państwa to kwestja długich lat. 
Gdy państwa gospodarczo niższe kie- 
rują się instynktem Samoobrony, ogra 
niczają import z zagranicy unierucha- 
niają tcimsamein warsztaty wytwór- 
czości państw eksportujących, lecz 
równocześnie nie są w stanie, przy da 
leko idącej zależności od nich, usunąć 
rósnacego zubożenia i rozbudowywać 
bez wielkich ofiar własnej samowy- 
starczalności gospodarczej.  Innemi 
słowy: słaby chcąc się uniezależnić, 
nie dokonywa tego odrazu, silnego 
jednak, który żerował na słabości in- 
nych, w wysokim stopniu osłabia. Nie 
równo więc bisgną kierunki rozwoio- 
we państw: jednym in plus. drugim 
in minus. Wsrółzależność jest zbyt 
silna, ażeby życie nie objawiło jej. 


współpracę Kół z organizaciami pro- | kim i wezwął do pracy dla dobra | Kryzys ogólno-Światowy to właśnie 
rządowemii, zwłaszcza ze Strzelcem, | Państwa. najdokładniejszy jej wykładnik. 
TSL, ZPOK, Strażą pożarną i t. d. i E. K. 
s. g e | m; tej wzajenmej podstawności | sztuki podstępu į sztuki zabójstwa. 
yspians iemu. słów i rzeczy: Polska i Grecja, Wa- | I w pierwszą noc na ziem; własnej 


trzy na tę tragedię Odysa-tułacza, 
Odysa-zbrodniarza w oiczyźnie, mie 
można mieć wątpliwości, że ten, kto 
po Wyspiańskiun w dnin dzis ejszym 
lub w dniu jutrzejszym obejmie sąd 
nad rzeczywistością polską, tei praw- 
dy tragicznie przejrzanej, prawdy, któ 
ra na łożu męki wygryzaia taimtemu 
nie wątrobę już, ale serce, — pomi- 
nąć, uznać za niebyłą nie zdoła. Od 
niej zacząć musi. Ją podjąć. Ją na 
nowo postawić przed oczy. Nią sma- 
gać z całą bezlitosnością, z całym 
heroizmem okrucieństwa, z bezwzględ 
nością ognia, wypalającego raka po- 


dłości. 
Za „najęlębszą tragedię Wyspiań- 
skiego” uznała „Powrót Odysa* — 


krytyka miarodajna w osobie Stefana 
Kołaczkowskego. Ale tenże Kolacz- 
kowski w książce o Wyspiańsk m dał 
komentarz raczej zaciemniający, ra- 
czej kompikuiący, niż roziaśniający, 
niż przybliżający problematykę tego 
utworu, Pewne jest. że ostateczna 
perspektywa, jaka się poza epilogiem 
tragedii rozwicra jest wszech- 
ludzka i wszechczasowa, jest perspck= 
tywą tragiczności istnienia, icgo Spic- 
tów nierozwikłanych, jego sprzeczto- 
ści, osaczających duszę kręgiem, z któ 
rego niema wyjścia. Ale nas w tel 
romantycznej i tragczacj rewizji kla- 
sycznego i epicznego wątku „Odys- 


sei" uderza przedewszystkiem — dra- 
mat polski, moralny dramat iaźni pol- 
skiej Tu bowiem. wagte w tem 


miejscu jest tajemnica owej kontami- 


wel i Akropolis, Wista į Skamande:. 
Dla tego największego z trag'ków 
polskich polska tragedja narodowa 
układała się w proporcje antyczne. 
Wyszedłszy z mody, z francuskiego 
Parnasu (Leconte de Lisle, Mereas, 
de Requiere) stała się ta postawa 
Wyspiańsk'ego czemś najbardziej we- 
wnętrznem, <czemś jedynem i niepo- 
wtarzalnem, W antyczności najbar- 
dziej romantycznym, w helleńskości 
zawsze polskim — jest Wyspiański. 
Los Odysa to los naszego pokole- 
nia bodaj pewnej jego części, pozycia 
moralna naszego czasu. Oio zdawato 
się nam, jak Odysowi, że poza krę- 
gieni Świtu, poza granicą dnia wolno- 
ści niema już nic tylko Światło, nie- 
śćmione  nainiklejszą świadomością 
obłoku. I oto okazało się nam, jak 
okazuje się Odysowi, że problematy- 
ka życia wolnego iest stokroć trud- 
niejsza, niż problematyka Żżyca nie» 
wolnego.  tułaczego,  wygnańczego, 
Oto okazuje się, jak trudno, o ileż 
trudniej jest żyć, niż dążyć do życia, 
o ileż trudniej dotykać uc'eleśn'onego 
marzenia, niż marzyć, aby się uciele- 
śniło, o ileż boleśn'cisze od nostalgj! 
zabójczej jest wpłynięcie do przystani 
ici ukojenia, Niemasz spokoju w oj- 
czyźnie, niema nawet miejsca —- dla 
tragicznego pielgrzyma zza mórz. 


Dlaczego? Bo cięży na nim prze- 
kleństwo niewoli, cięży na nim prawo 
szlaków wygnańczych, piętno zbro- 
duicze tamtego życia, Bo żebrak o- 


padnie wierny sługa z rąk ślepych, 
działających w tragicznym nawyku i 
zwielokrotni się ten mord: w mordzie, 
popelnicnym przez Syna, i w mor- 
dzie do spółki dokonanym na zalotn'- 
kach Penelopy, Najgorszy z podszep- 
tów, podszept odwetu wodzi ręką, 
miota duszą Odysową, Tak oto na nic 
się nie zdała pielgrzymka przez drog’ 
wszystk ch udręk. Bo nieodrodził się 
ała ltaki dobrowolny z niej wygna- 
niec, uciekający przed przeznacze- 
nieni, Duszę przywiózł dawną, duszą 
dawną wzburzył, skrwawił, spłomie- 
wł pogodny neboskłon oiczysty do 
dymów z ognisk spokojnych przy- 
prządł czerwony dym pożaru, Nie- 
odrodzony do życia — żyć nie będzie 
w oiczyżnie,. Jak zbroaniarz ucec 
musi stamtąd, dokąd wszedł, jak piel- 
grzym. Przekleństwo weżmie stan- 
tąd, gdzie wszedł po błogosiawień- 
stwo spokoju. Bo Itaka była snem 
niespokowryn? na falach morza : falach 
przygód krwawych. Nie była prze- 
tworzeniem się w duchu, przepale- 
n'em się, ounowieniem sę w scrci. 
Kiątwu została, klątwa wróciła. Tak 
Odys wydaje się symbolem pokolenia. 
które wszedłszy do ojczyzay — oi- 
czyzny w niej nie znalazło." 


Oto w tem jest wstrząsająca groza 
jasnowidztwa poety. Oto może --- 
w tym ostatnim z dramatów skończo- 
nych, którego pudobieństwo z lbse- 
nowskim finałem twórczości: „Zmar- 
twychwstanie* dostrzegł już Brzo~ 


darty, ciężko doświadczony nie przy- | zowski „_ zawiera się najwyższe świa 


wiózł nie prócz przekleństwa: prócz 


dectwo genialności, tragiczności į wie- 


Wiadomości biężąck| Rada XUll-tej grupy „Lewiatana“ 


obradować będzie we Lwowie. 


Piątek 


Bibjany 


lutro: Franciszka 


Wschód słońca 7'24 
Zachód słońca 1527 


grudnia 
1932 


TEATR WIELKI. 

Piątek 2 grudnia godz. 7.30 Opera. 

Sobota 3 grudnia godz. 7.30 „Powrót O- 
GSA ADBOR. Mr. 4. 

Niedziela 4 grudnia godz. 3.30 „Mariusz 
ceny zniżone. Abon. nr. 2. -— O godz. 7.30 
„Powrót Odysa*, Abon. nr. 4. 


TEATR ROZMAITOŚCI. 


Piątek 2 grudnia godz. 7.30 „Lekarz bez 
ćvmny'", ceny najniższe, Abon. nr. 1 

Sobota 3 grudnia godz. 7.30 „Pocałunek 
przed lustrem". Abon. nr, 3. 

Niedziela 4 grudnia godz. 3.30 „Olimpia, 
ceny zniżone. Abon. nr. 2. — O godz. 7.39 
„Pocałunek przed lustrem“. Abon. nr. 3. 


COLOSSEUM: film „Gra o mężczy- 
znę*. Rewia „Dowidzenia-Dowidzenia* 


KINOTEATRY. 
ADRIA: „Krysia Leśniczanka*, 
APOLLO: „Skończcaa p:cśń*, 
ATLANTIC: „Pieśń nocy*. 


CASINO:  „Dżeuntelmen  włamy- 
wacz”. 
CHIMERA: „Książę Bonboule*. 


GRAŻYNA: „Kobieta i szpieg“. 

KOPERNIK: „Szaian zazdrości”. 

MARYSIENKA: „Szaian zazdrości“. 

OAZA: „Wyspa tajemne" i rewia. 

PALACE: „Atlantyda“ z  Brygidą 
Helim. 

PAN: „Cesarzowa Elżb eta", 

PASAŻ: „Buffalo Bil“ Ii. seria razem 

PROMIEŃ: „Atlantic“ oraz „Rewia* 

RAJ: „Student z Pragi“. 

STYLOWY: „Białe cienie” 

ŚWIT: „C. K. feldmarszalek“, 

Aa > de „Waika o honor, 


—— 0mm 


— Dziś „Orfeusz w piekle”, Dzisiejszy 
spektakl operowy wypełni „Orieusz w pie- 
kle" opera Ofienbuciniu , która na Śreanwej 
premierze doznała NIGZ ykle przychylnego 
przyjęcia. Znakomite kreacie stwarzają. 
Łąsowska, Karin, Popowiczówaa, Halińska, 
HMuppertowa, Peter. Wroński. Płoński i 
Użeiko. Niemniejszy zachwyr budzą ewolu- 
cie chorcograficzne układu St. Faliszewskie 
go. szczególnie zaś wielki finał w wykona- 
niu całego zespołu. Ceny miejsc kat. A: od 


kuistości Wyspiańsk'ego. On, który o 
państwo woine walczył, nie prześle- 
pit całei problematyki państwa wol- 
nego, on, który pielgrzymował do oj- 
czyzny, iak tylu innych, jak Mickie- 
wicz, jak Krasiński, jeden przeciwko 
nim wiedział, że powrót będzie no~ 
wą, inną, może większą jeszcze tra- 
gedią, niż rozbicie na wieikiem morzu 
niedoli. Zaiste, jak Mickiewicz — we- 
dlug słów Mochnackiego — Wyspiań- 
ski to wielki polityk w swej poezji, 
ale i wielki etyk. I to, myślę: siła 
nakazów etyki zbiorowej, wielkiej 
moralności społecznej winną brzmieć 
w te dni Wyspiańskicgzo w Polsce. 
Lwowa będzie to chlubą, że z jego 
sceny  rozgłaszają się te zawołania 
ŝronowe o wielkość duszy, jeszcze 
większą będzie chlubą, jeśli dotrą do 
sumień, jeśli wstrząsną  sumieniami. 
Jeśli będą strumieniem oczyszczają- 
cym, światłem rozjaśniaiącem mroki. 
Uroczyste przedstawienie „Powrotu 
Odysa* (który, o ile wiem, ukazuje 
się dopiero po raz drugi na scenie) 
uzupełaiły dwa iragmenty. „Weimar“ 
w 1904 r. napis sany po niemiecku, 0- 
bccnie prawie bez zarzutu przełożony 
rrzcz Balickiego — ukazuje zdolność 
i skłecność do wielkiej syntezy, W 
skrócie wizyinym, w błysku, w zde- 
rzeniu jednej rozniowy Goethego i 
Mickiewicza — Konrada — daje Wy- 
«de symboliczną  £igantomachię 
dwy gląadów na świat į na sztukę. 
Ra Ofelji*, monolog liryczny, li- 
ryczno-niuzycziy ©  _ najosobliwszej 
piskności znalazł w Eichlerównie od- 
twórczynię dysponowaną przede- 
wszystkiem głosowo. Utalentowana 


aktorka tekst poety potraktowała jak 


i 


Na skutek zaproszenia Centralnego 
Związku Przemysłowców we Lwowie 
obradować będzie w niedzielę dnia 4 
grudnia b. r. o godz. 10 we Lwowie w. 
sali żółtej Izby Przemysłowo-Handlo- 
wej przy ul. Bouriarda 5 Rada Grupy 
XIII-ej (mieszanei) Centralnego Związ 
ku Przemysłu Polskiego w Warsza- 
wie (dawniej „Lewiatana*), 

Na ziazd ten wysyłają delegatów 
Związki członkowskie, a mianowicie: 
Centralny Związek Przemysłowców 
we Lwowie, Związek Przemysłow- 
ców w Krakowie, Związek Przemy- 
słowców w Białymstoku, Związek Fa- 
brykantów w Bydgoszczy, Związek 
Górnośląskiego Przemysłu Przetwór- 
czego w Katowicach, lowarzystwo 
Przemysłowców Okręgu Częstochow 
skiego w Częstochowie, Towarzy- 
stwo Przemysłowców Zagłębia Dą- 
browskiego w Sosnowcu, Związek 
Przemysłowców w Wilnie, oraz Zwią- 
zek Przemysłu Koniekcyjnego w War 
szawie. 

Obecni będą również 
tut, Władz i Instytucyi. 

Przedmiotem obrad będą następują- 
ce sprawy ujęte w referatach: 1) wy- 
bór z Grupy Xlll-ej Członków Rady 
Centralnego Związku Przemysłu Pol- 
skiego; 2) Nowelizacia ustawodaw- 


reprezentanci 


stwa o zapobieganiu upadłościom oraz 
o upadłościach; 3) Uciążliwe formalno 
ści wprowadzone nowelą do ustawy 
o zabezpieczeniu na wypadek bezrobo 
cia; 4) Ogólna reforma ubezpieczeń 
społecznych w kierunku obniżki opłat 
i obniżenia odsetek oraz zmniejszenia 
funkcyj administracyjnych; 5) Zmiana 
rozporządzenia wykonawczego do u- 
stawy 0 podatku przemysłowym, co 
do opodatkowania pośredników (de- 
leredere itp.); 6) Sprawa scalenia poda 
tku obrotowego; 7) O wymiarach po- 
datku dochodowego; 8) Obniżka taryf 
kolejowych, taryfy pocztowej, odse- 
tek bankowych i opłat maszponto- 
wych; 9) Potrzeby Gdyni z punktu wi 
dzenia handlowego; 10) Zabezpiecze- 
nie własności na surowcach, półiabry- 
katach i towarach. 


Obrady zakończy referal p. dr. Ro- 
gera bar. Bataglji p. t. „Ogólna sytua- 
cia i program walki z przesileniem*, 


Ze względu na doniosłość spraw, 
znajdujących się na porządku dzien- 
nym, oraz enunciacyj, które będą u- 
chwalone, Centralny Związek Przemy 
słowców we Lwowie prosi wszyst- 
kich swoich członków, aby zechcieli 
wziąć jak nakiczniejszy udział w obra 
dach. 


90 gr. do $'20 zł. Karty uczestnictwa waż- 

ne. Przedsprzedaż w kasie Teatru Wielkic- 

go oraz Małop. Aiencji Reklamowej ut. 
Chorążczyzny 7. 

— Teatr Rozmaitości. „Lekarz Bezdom- 

* A, Słonimskiego grany będzie dziś po- 

raz ostatii po cenach najniższych (od où 


gr. do 3'50). Świetna ta koinedja uzyskała 
na naszej scenie rekordowy sukces. Autor, 
znakomity pocta -— cięty sutyryk — dowci 
pny febetonista — dai cickawy przekrój 
współezesnych pradów społeczno - poli- 
tycznych i na to tło rzucił sylwetki dzi. 
siejszych ludzi. Interesujące kreacje two- 
rzą bp. J. Struchocki, E. Beuacka, Z. Wie- 
rzejska, i, Perski J. Chodezki, Wi. Krasno 
wiecki, L. Krzemieński, J. Kordowski i 


St. Miuułowicza. Reżys. R. Wasilewskiego. 
(Abonament nr. 1). 
„Pocałunek przed Lustrem*, Świetna 
E Ta L. Fodoru, ciesząca się olbrzy- 
miem powodzeniem, grady będzie w Te- 
atrze Rozmaitości jutro, w sobotę i w dnie 
następne. (Abonament nr. 3). 
— Niedzielne przedstawienia popołudnio= 


partyturę muzyczną, dobyla wszyst- 
kie subtelności uczuciowe, dała rzecz 
może  nieostateczną, ale wyjątkowo 
cenną. W „Weimarze“ dostojną olim- 
piiskość miał Krasnowiecki, tragiczną 
nozterkę wniósł Białoszczyński, Po- 
prawny tylko Gołaszewski. 

Inkarnacja „Odysa* wykazywała 
pewne wahania w styłu aktorskim, 
sięgające niekiedy krańców realizmu. 
To znowu wysoko patetycznej koturs 
nowości. Wolelibyśmy widzieć całość 
utrzymaną w zarysach tej surowej 
skupionej prostoty, jaką ma dramat. 
Na tych wahaniach nieco ucierpiał 
akt I-gi, ale akt I-ci stworzył intere 
pretacjię o wysokim potencjale arty. 
stycznym, Tu Strachocki, iako Odys, 
wykazał chwilami wstrząsające napic= 
cie tragiczne. Miedzińiska daia w roli 
Penelopy ujęcie pełne naturalności I 
prostoty. Wyróżnienie należy: Krasno 
wieckiemu, Dabrowskiemu oraz re- 
szcie, której imiennie mie wyszcze- 
gólniam. 

O dekoraciach Pronaszki możnaby 
i należałoby napi sać recenzję osobną, 
tych rozmiarów, co ta, którą jestem 
obowiązany iuż skończyć. Można po- 
wiedzieć, najkrócej i najistotn'ej, że 
SIS kongenjalne. fw styl utworu 
utrafiły i wbrew mawoływaniom do 
utrzymania  tradycii  inscenizacyjnej 
Wyspiańskiego (kodyfikuie ią w 0S0- 
bnej pracy Józef Sosnowski) zdają sie 
wcielać, co się przyśniwało oczom 
poety: 

„Teatr mój widzę ogromny, — 

wielkie powietrzne przestrzenie, 

ludzie je pełnią i civnie; 

ja jestem grze ich przytomny." 

Tymon Terlecki. 


« we w Teatrach Miejskich po cenach naj- 


niższych. 

— Teatr Wiciki gra w niedzielę po poł. 
o godz. 3'30 przepięk:ia, pełną humoru i 
południowego słońca komedję M. Pugnoja 
p. i. „Marjusz” z J. Martini, Z. Wierzcj- 
ską, J. Clodeckim, J. Machalskim, Wł. 
Ratschką i R. Wasilewsktm w rolach głó- 


ai Ceny mainiższe od 40 gr. do 3'50 
. (AGbonenem 1r.zh 
— W Teatrze Rozmaitości wypełni przed 


stawienie popołudniowe (pocz. o godz. 330) 
znakomitu kanedja F. Malnara „Olimpic, 
której tło stanowi życie sier arystokraty cz 
uvch dawnej Austrii. Obsada następująca: 
pb. 1. wi ówna, M WŁA 
Niczewska, WŁ Kr astowiccki, I Żurowski, 
Cz. e St. Miliułowicz. Reż. R. 
Wasilewski, Ceny miejsc od 60 gr. do 3'5U 
zł, (Abonament ur. 2) 


— Teatr Wicikhi, Komisja z ramienia Mi- 
nisterstwa WR. i OP. stanowiąca jury na- 
gród, ujundowany ch przez Ministerstwo w 
związu z rocznicą 25-lecia Śmierci St. 
Wyspiańskiego, zjeżdża w dniach  najbliż- 


LARK: Ou, kary o | zarzą TE 6 Pło cit PRTG, dyrektora 
Wilama Horzycy. 


Czoząc w dniu dzisiejszym pamięć 
Stanisława Wyspiańskiego, winniśmy 
sobie zadać pytanie: kogo, a może 
słuszniej jeszcze. co właściwie czcimy 
w tej chwili? Czy wieszcza, którego 
ustawia się inieruchomego w. pomnik 
na jaknajwyższym cokole, aby przy» 
padkowo nie zeszedł pomiędzy nas, 
ziadaczów chleba? Czy wielkiego ar- 
tystę, znającego jak nikt kałkuł sztu-= 
ki, posiadający moc rozlewania pogo- 
dy i uśmiechu? Gzy też kogoś, kto 
jest takim czy innym upostaciowaniem 
uroczystego trefnisia, ponoć  nieod- 
zowiiie potrzebnego w różnych chwi- 
lach życia i Śmierci? Kogo czcimy? 
Kogo wzywamy? Kogo wywołujemy 
z przeszłości? 

Nie wieszcza, nie artystę, może 
nawet nie człowieka. Obecność wiel- 
kości moralnej — oto czego wzywa- 
my i kogo wywołujemy, czcząc Stani- 
sława Wyspiańskiego. Zdawało się 
przecież czas jakiś, iż zmartwych- 
wstanie nasze tak ogromną rozewrze 
przepaść między dawnemi a nowemi 
laty, iż niepodobna będzie idącym po- 
koleniom odnaleźć, choćby częściowo, 
siebie w tem, co stworzone zostało 
czasu długich narodowych nocy. Lecz 
kilka zaledwie lat wolnego życia roz- 
wiało to złudzenie. Tych kilka lat 
przekonało, że — mówiąc słowami 
znakomitego pisarza — nie poto do- 
konał się cud odkupienia ludzkości na 
krzyżu, aby można było tańczyć na 
Gvigocie. I nie poto naród nasz zdo- 
był się na naiwvższe wzloty duchowe 


szych do Lwowa i będzie obecna na nie- 
Gzieluem przedstawieniu „Powrotu Odyvsa* 
w Teatrze Wielkim. 
— „Powrót Odysa*, którego wystawa 
ma Scenie łwewskiej zyskała iediomyslne 
uznanie prasy, grany będzie jutro w so- 
botę poraz trzeci i w niedzielę poraz 
czwarty. (Abonament nr. 4). 
Biłery do nabycia w kasach Teatrów 
Miejskich oraz w kasie biura ABO Ruto- 
wskiego 2, firma Anoda, która na zamówie 
nie telefoniczne wysyła bilety do domu. 
Telef. 26-56. 
=- Rewia „Dowidzenia „ Dowidzenia' w - 
Colosseum. Jak byio do przewidzenia osta- 
tnia pożcgnałna premiera rewii zespołu 
artystów teatru „Morskie Oko“ pod kier. 
art. Ludwika Seimmpolińskiego pt. Dowidze- 
miał Dowidzenia! wzbudziła entuzjazm na 
sali. Publiczność żegnała oklaskując swo- 
ich ulubieńców tj. Janinę Sokołowska Jani- 
nę Kozłowską, Ludwika Sempolińskiego. 
Jerzego Sulimę Jaszczołta oraz zespół re- 
welersów w takich obrazach jak wi_lbiciel 
Mandat karny, E tam gdzie tam, Weż na 
pamiątkę, Chciałbym bardzo tak jak on i 
innych. Na ekranie wspa:iały film pt. Gra 
o mężczyznę, 

Cnam Jena 
— Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię. 
knych we Lwowie (gmach Muzeum Prze- 
mysłowego, wejście od ul. Dzieduszyckich 
l. 1). Wystawa dzieł malarskich Stanisła - 
wa Wyspiańskiego uroczyście otwarta w 
ubiegłą niedzielę w salonach Towarzystwa 
.S. P. — przy współudziale przedstawi- 
cieli sier artystycznych, literackich i nau- 
kowych wywarła niezwykłe wrażenie na 
licznie zebranej publiczności jako piękny 
kt hołdu złożony przez Lwów pamięci 
znakomitego artysty w 25-rocznicę Jego 
zgonu. Wystawa obcjmuje 120 rysunków i 
pasteli z lwowskich zbiorów prywatnych i 
publicznych, Nad całością zgromadzonych 
dzieł dominuje wspaniała „Madonna“ przed 
stawiona przez Wyspiańskiego jako polska 
wieśniaczka, Spodziewać się należy, że 
wystawa będzie licznie i często zwiedzana 
przez wszystkich, którzy z oryginalnych 
obrazów artysty pragną poznać charakter 
świetnej Jego twórczości malarskiej. Wy- 
Stawa, która potrwa tylko do 15 b. m. 
włącznie, otwartą jest codziennie od godz. 
9-tei do 15'30 popołudniu. 

— Polskie Towarzystwo Przyjaciół 
Astronomii oddział lwowski zawiadamia. 
że dniu 3-go grudnia r. b.. o godzinie 18 
w Sali Instytutu Geol, U. J. K., ul. Długo- 
sza N, odbędzie się posiedzenie dyskusyjne, 
ia którcm p. Marian Wojtowicz, asystent 
U. J. K., wygłosi odczyt pierwszy z cyklu: 
Toona w zwlędności Einsteina. p. t.: „Szcze- 
gó!lnu teorja względności. Wstęp wolny, 
guście miłe widziani. 

— Wystawa prac Z. Stryjeńskiej prze- 
dłużona. Wobec ogólnego zainteresowania 
jakie wzbudziła wystawa prac Zojii Stry- 
jeńskiej i wobec szeregu zgłoszeń wycie- 
czek miciscowych i zamieiscowych, Zarząd 
M Muzeun przemysłu artystycznego prze- 
dłuża wystawę do 11 grudnia b. r. Otwar. 
ta codziennie od 9 do 15 (6 v.icczorem), 

— Małopolskie ez ogrodnicze zawia- 
damia, że w niedzielę, 4 grudnia, odbędzie 
się w sali bibijoteczneją Muzeum GOO See Watwa: da d — Nanna pn AR | ZESJLNG. WAP: ae 


w okresie najstraszliwszego upadku, 
aby tę niewysłowiorą pracę nazajutrz 
po dniu zmartwychwstania odrzucić i 
uznać za niebylą, I mylili się ci, któ- 
rym wydawać się mogło, że skoń- 
czyłą się już praca Konrada, że ów, 
który z raju czyli też z piekła zawę- 
drował na deski krakowskiej scenv, 
stał się nieważnem wspomnieniem, 
cieniem, niczem. Wzywając dzisiaj 
imienia Stanislawa  Wyspiańskiegt, 
właśne Konrada dzisiaj wzywamy, 
właśnie wielkości moralnej w życiu 
naszem żądamy, właśnie przymicrze 
czynimy z tymi, których du- 
chowa moc, gdy innej mocy nie bylo, 
kładła niewidzialne alo nairzeczy“ 
wistsze fundamenty pod nowe nasze 
istnienie. 

Konrada imię į Konrada moc czcimy 
dzisiaj, czcząc pamięć tego, który 
Konrada uczynił mitem całej naszej 
rzeczywistości. To jego głos usłyszy- 
my za chwilę z tej sceny, to jego 
krzyk budzić nas będzie pośpionych, 
to jego cień, cień wiecznie nieśmier- 
telny, bo wiecznie zdolny nowe two- 
rzyć życie, ukaże się naszym oczom, 
dusze tem samem targając i szarpiąc 
wezwaniem, co przed laty, Nic się nie 
zmieniło od rozmowy w bazyliańskici 
celi, nic się nie zmieniły od chwili, 
gdy na krakowskiej scenie otoczył 
oślepłego chór Erynij. Snuje się ta- 
sama ale życiodajna tragedia, której 
wyprzeć się jest wyprzeć się samego 
istnienia, I dlatego Wyspiański, wielk: 
jasnowidz tej tragedji, będzie zawsze 
przy nas, z nami i w nas, Wciaż prze- 
cież, nieskończona jeszcze dzieiów pra 
ca, nic przepalony jest glob sumieniem. 

— o 


słu Artyst, ml. Hetmańska 20, zebranie 
miesięczne członków Tow., na którem 
p. Wacław Wrzak wygłosi odczyt na te- 
mat: „Mszyca wełnista i jej zwalczanie", 
Towarzystwo zwraca uwagę na znaczenie 
informacyjne tego odczytu, ze względu na 
stale rosnace w sadach na terenie i na pe- 
ryferjach Lwowa rozpowszechnienie mszy- 
cy wełnistej, tego najgroźniejszego szkodni- 
ka jabłoni, Wstęp wolny, goście mile wi- 
dziani. Po odczycie rozlosowanie kwiatów. 

— Dla biednych dzieci Kieparowa. T. S. 
L. Lwów =- Kleparów utrzymuje Ochronkę 
przychodnia w której biedne dzieci pozo- 
stają przez kilka godzin w jasnej, ciepłej i 
przestronnej sali pod opieką wykwalifiko= 
wanej freblanki, gdzie otrzymują bezpłat- 
nie obiad. Niestety, mie wszystkie dzieci 
moga korzystać z Ochronki, gdyż naibied. 
niejsze z biednych —nie majac odpowied- 
niego ubr:.nia i obuwia — nie mogą przy- 
chodzić do Ochronki. Zwracamy się do 
sibłeczeństwa lwowskiego, tak zawsze 
czułego na niedolę bliźnich, z gorąca pro- 
śbą o oliarowanie starej odzieży, bielizny 
i obuwia dziecinnego (choćby nawet naj- 
bardziej zużytego), a komitet ochronkowy 
zajmie się przerobieniem ubrań i bielizny, 
oraz naprawa bucików dla tych najbied- 
miejszych dzieci. Zgłoszenia ofiarodawców 
prosimy nadsyłać kartką pocztową pod 
adresem przewodniczącej Zarządu Ochro1- 
ki T. S. L. Lwów - Kleparów Janiny Gref- 
nerowej, ul. Durskiego 18, zaś Komitet 
ochroukowy poszle po odbiór ofiarowa= 
mych rzeczy. 

— Zarząd Okręgu Lwowskiego Polskie» 
go Czerwonego Krzyża zawiadamia, że 
termin przyjmowania podań o przyjęcie na 
kurs sióstr pogotowia sanitarnego został 
przedłużony do dnia 17 grudnia b. r. 

— Zarząd Ochronki i internatu im. J. Pil- 

sudskiego podaje do wiadomości, że czysty 
dochód, uzyskany ze sprzedaży Świateł i 
zieleni na cmentarzach lwowskich w dniu 
Zadusznym, wynosi 1.135 zł. 03 gr. Jakkol- 
wiek kwota powyższa jest znacznie mniei- 
sza, niż w latach ubiegłych, zarząd wyraża 
serdeczne dzięki wszystkim osobom do- 
brej woli, które przyczyniły się do uzhie- 
rania tej suny na rzecz sierót po obroń- 
cach Ojczyzny. 
Polskie Towarzystwo filozoficzne. 
W sobotę, dnia 3 grudnia 1932, odbędzie 
się o godzinie 7-mej wieczór, w sali posie- 
dzeń Instytutu filozoficznego Uniwersytetu 
plenarne posiedzenie naukowe, na którem 
Dr. Tadcusz Witwicki wygłosi odezvt p. t.: 
Rzut oka na Locke'owska teorię poznania 
(z powodu 300-rocznicy urodzin Johna 
Locke'a). 

— Koło Lwowskie Związku Obrony Kre- 
sów Zachodnich oznajmia, że zapowiedzia- 
ne zebranie towarzyskie połączone ze św. 
Mikołajem Gia dzieci, które mialo się od- 
bré w dniu 3 (sobota) w hotelu 


3 zrwdnia 
George'a — zostaje odłożone na czas pó. 
źniejszy, 
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— Odznaczenie. Na posiedzeniu pre- 
zydjum Małopolskiego Związku Stra- 
ży pożamyci we Lwowie prezes tego 
Związku b. wojewoda Gołuchowski 
wręczył imieniem Związku Straży Po- 
żarnych Rzeczypospolitej p, wojewo- 
dzie stanisławowskiemu Jagodzińskie- 
mu złoty medal za zasługi na polu po- 
żarnictwa. 

— Uroczysty wieczór w Sokole 1. 
W dniu 27 listopada Pol. Tow. Gimn. 
Sokół lil we Lwowie święciło uroczy 
stym wieczorem dwie rocznice: 102- 
letnia Powstan'a Listopadowego i 14- 
stą Obroay Lwowa. Program rozpo- 


Z TEATRU WIELKIEGO. 


Nr. 


z dna 3 grudnia 1032, 


STOPNIOWO POWRACA SPOKÓJ. 


PETARDY „NA POSTRACH“, 


Wczorajszej nocy policja aresztowa- 
ła pewną ilość denionstrantów, wśród 
nich komunistów, Pozatem jednak by- 
ło w mieście całkiem spokojnie. Jedy- 
nym incydentem były dwa nieszkodli- 
we wybuchy petard tzw. „straszako- 
wych“ ti. rurek napełnionych pro- 
chem. Podrzucili je bezbożnicy komu- 
nistyczni na cmentarzu żydowskim 1 
koło synagogi przy ul. Żółkiewskiej 
114. Na cmentarzu wybuch petardy 
nie wyrządził żadnej szkody, w syna- 
godze zaś wyleciało tylko kilka szyb. 


KONFERENCJA W SPRAWIE BEZ- 
PIECZEŃSTWA, 


Wczoraj rano o godz. 


mendzie policji Lwów-miasto przy ul. 
Kazimierzowskiej odbyła się konferen- 
cja w sprawie sytuacji na mieście. 
Wzięli w miej udział: p. wojewoda dr. 
Rożniecki, naczelnik wojew. wydziału 
bezpieczeństwa publ. Sochański, sta- 
rosta grodzki dr. Klimów i zastępca 
komendanta wojewódzkiego PP, pad- 
inspektor Ka „>. Przedmiotem obrad 
było omów cut akcii na terenie Lwo» 
wa. 


WIEC DEMONSTRACYJNY NA UNI- 
WERSYTECIE, 


O godz. 11-ej rozpoczał się wiec de- 
monstracyjny studentów, zwołany 
przez kierowników rozruchów, Uczest 


10-ej w Ko- i nicy zebrali się w dwu grupach: w 


Napad na wieśniaka na ulicach Lwowa 


Wczoraj akolo godz, Ś-ci rano ie- 
chał ulicą Kochanowskiego w stronę 
śródmieścia pewien wieśniak, wiozac 
nabiał na targ. Nagle na rogu ul 
Szewczenki napadło na wóz kilku oso 
bników. Byli to iacyś podmiejscy apa- 
sze. Rzucili się oni na towary, wie- 


zione przez wieśniaka i poczęli je ra- 
bować. Przestraszony właściciel roze 
drapywanych towarów wyją! z kie 
Szeuj rewolwer i strzelił w górę na 
postrach. Wówczas napastnicy uciekli. 
Policja wdrożyła w tej sprawie docho- 
Gzen:a. 


Wóz z żelaznemi prętami. 


Jeden z posterunkowych, pełnia- 
cych służbę na Łyczakowie, ujrzał za- 
przężony w jednego konia wóz, kło- 
rego woźnica na widok policjanta pod 
pędził koniec į chciał szybko odjechać. 
Posterunkowy zatrzymał wóz i uj- 
rzał, że jest on pełen żelaznych Prę- 
tów. Tymczasem woźnica zbiegł. Wóz 
odprowadzono na komisariat. W trak- 


cie dochodzeń wyszio na jaw, że pre- 
ty te skradzione zostaly na budowie 
Wyższej Szkoły Handlowej przy ul. 
Kochanowskiego. Wóz zaś z koniem 
ukradziono Michalinie Jabłońskiej z Za 
rarstynowa. Całą tę tajemniczą spra- 
wę wyświetli śledztwo, wdrożone w 
tej sprawie przez policję, 
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cząt Chór Państw. Szkoły Techn'cznej 
pod batutą prof, Nawrockiego. Glebo- 
ko pomyślane i o bogatej treści prze- 
mówienie wygłosił dyrektor V gmn. 
p. Szmyt. Resztę programu wypełały 
śpiew p. Romualda Cyganika, dekla- 
inacja artystki p. Teodozji Lisiewicz, 
uczenicy p. W. Siemaszkowej. Hura- 
gany oklasków zbierała p. Stanisława 
Bedlewiczowa zarówno za swój arcy- 
miły głos jak i za miezwyczajńte sym- 
patyczną interpretację utworów Nie= 
wiadomskicgo i Noskowskicgo, Akom= 
panjowa! p. dr. Norbert Huth, znany 
z wysokiej kultury artysta Śpiewak. 
Produkcie artystów przeplatane były 
ćwiczeniami gimnastycznemi druhen i 
druhów Sokoła III pod komendą prez. 
Władysława Kuźniewicza. 


„Orfeusz w piekle“. 


OPERA FANTASTYCZNA W CZTE RECH AKTACH JAKÓBA OFFEN- 
BACHA, TEKST T, DOŁĘGI-MOSTO WICZA I Z. FRIEDBERGA, 


Do niedawna ieszcze stojąc na ko- 
turnie szacowności, były dla nas bo- 
igi i boginie Olimpu synonimem wszel 
kiego bohaterstwa i cnót nadludzkich. 
Od czasów Offenbacha zdjęto z nich 
ową maskę sztucznej obłudy: bogów 
z Olimpu stworzył człowiek na obraz 
i podobieństwo swoje; muszą Więc 
one być takie same, jak on, tak slabe 
i tak wiomne, tak samo dostępne ra- 
dościom i smutkom dnia codziennego. 
Coś jak gdyby naturalizm na opak, 
bo nie człowiek naśladuje tu naturę, 
ule na jego wszechwładny rozkaz 
świat bogów naśladuje samego czlo- 
wieka, a naśladuje w nim właśnie 
ową cząstkę natury, kiórą się Gzuje. 
Paradoksalne a jednak zgodne z pra= 
wdą. Bo żywym też paradoksem by” 
ło owo dziwne indywiduum z epoki 
drugiego cesarstwa, które wpadło na 
ten pomysł. Nazwisko jego: Jakób 
Offenbach. I paradoksalną była syi 
teza owych dwóch Światów raso- 


wości Żyda z Kolonji, znacjonalizo= 
wanego na bruku paryskim, jakim 
był Offenbach: z jedne; strony extra- 
destrukcyjnej analizy rozumowej, z 
drugiej gallijski humor j werwa. A do 
tego wszystkiego talent muzyczuy 2 
bożej łaski, zawrotne rytmy kankana, 
i czar upajających melodyj, Oto ge- 
neza „Orfeusza w Piekle". 

Po latach zapomnienia i walki o 
nowy typ operetki odżywa dziś „Or- 
feusz w Piekle“ w calym swym 
wdzięku i krasie jako jeden z naj- 
piękniejszych przykiadów muzyki lek- 
kiej po wszystkie czasy. Tryska z nie 
go wiecznie żywa, wiecznie świeża 
muzyka, jak musujące wino, a iego 
zdrowy humor zniewala każdy umysł 
bez względu na wiek ; epokę. Spe- 
cialnie nasza generacja z jej zmysłem 
eksperymentowania znalazła w „Or- 
feuszu* Offenbacha pole do calego 
Szeregu poczynań  współtwórczych. 
Jeżeli Offenbach — powiedziano so- 


wych. która dokonała „sie..w. umysłoy*'«bie.-— przedstawił w swym „Orfeu- 


-— Dziennik Rozporządzeń Gminy m. 
Lwowa Nr. 2 ukazał się już w druku. 
Zawiera on. jak pierwszy numer, Xtó- 
rego nakiad został już prawie wyczer- 
pany — pełny materja} obwieszczeń, 
ogłoszeń, przetargów itd. Do nabycia 
w Ratuszu I. p. drzwi Nr. 47. 
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— Nieuczciwa służąca, Wczoraj are- 
sztowano służącą Paraszkę Tymków, 
która okradłą swego chlebodawcę Cha 
ima Engelmana. 

— Trzej włamywacze, Wczoraj wie 
czorem złapano na gorącym uczynku 
włamania do mieszkania Adama Pa- 
wianą przy ul. Panieńskiej 3 trzech 
włamywaczy. Są to: Tadeusz Jan- 
kowski, Franciszek Młotek i Ludwik 
Florjan. 


szu* bogów na wzór i podobieństwo 
ludzi, to dlaczego nie mieliby to wla- 
ściwie być ludzie z naszej epoki, naí- 


bliżsi nam, choć czasowo naidalsi 
owym ludziom — bogom mitycznym? 
Tem więcej, że owo zestawienie mi- 
tycznej, legendarnej przeszłości i ży- 
wej teraźniejszości daje znowu nie- 
obliczalne wprost możliwości coraz 
nowej satyry i dowcipu. Poszedł też 
tą drogą cały szereg reżyserów 
współczesnych z wielkim Reinhard- 
tem na czele, aktualizując równocze- 
śnie według własnych potrzeb tekst 
„Orieusza*, Z czasem przemieni! się 
też „Orfeusz“ w rewię wybitnie 
współczesną, w której tekst i choreo- 
grafja grają prawie że najważniejszą 
rolę. 

W tym właśnie kierunku poszła i 
Opera lwowska, wznawiając „Orfeu- 
sza”, Wyzyskano tu tekst polski Mo- 
stowicza— Friedberga, który jednak = 
powiedzmy to szczerze — nie dorósł 
do wysokości zadania. Brak mu naj- 
ważniejszego w tym wypadku ele- 
mentu: brak mu dowcipu. Jest ciężki 
i często zbyt mocno trąci prowincją. 
Jeżeli mimo tego „Orfeusz* zdobył 
tak wiekie powodzenie na premierze, 
to jest to wyłączną zasługą muzycz- 
nei strony spektaklu i reżyserji. Or- 
kiestra nrowadzona przez dyr Dol- 


sali Collegium Maximum. orzz na pod- 
wórzu. Na wiecu obecni byli: rektor 
UJK. ks. Gerstman į prorektor dr. 
Krzemieniewski. Przemawiali przywós 
dey demonstrantów: Rojek, Macieliń- 
ski, Matłachowski i; Dżula, oraz Para- 
dyż imieniem akademików-socjalistów. 
Przedstawiono szereg rezolucyf, zre- 
dagowanych w bardzo ostrym tonie, 
pozatem jednak wezwano młodzież do 
spokoju. Mimo braku pozwolenia władz 
uczestnicy wiecu po odśpiewaniu Ro- 
ty sformowali pochód i udali się 
czwórkami na pl. Mariacki. Tu obok 
pomnika Mickiewiczą zastąpiła im dro 
gę policja piesza j konna, Użyto sika- 
wek j pochód został rozprószony. 


INCYDENTY ULICZNE, 


W godzinach popołudniowych w 
Śródmieściu i na peryferjach Lwowa 
wynikł szereg drobnych utarczek uli- 
cznych, które policja szybko uśmie- 
rzyła. Do większego zamieszania do- 
szło na ul. Leona Sapiehy, naprzeciw 
Politechniki, gdzie po interwencji poli- 
cii aresztowano kilku demonstrantów, 
wśród nich jedną akademiczkę, Zamie- 
szanie uliczne powstało również na 
rogu ulic: Akademickiej j Chorążczy- 
zany, zostało jednak zlikwidowane, 


Z EKRANU. 
Apoile: „Skończona Pieśń“. 


Realizator Geza Bolvary, produkcja 
niemiecka, (kino Apollc), 


Meiodramatyczna nutka ckliwości i 


! znaczna nierówność artystyczna (kom 


rozycia!) — oto mankamenty nowej 
kotnedji Bolvary'ego. Zawiązanie ak- 
cij i zakończenie dobre, wewnątrz zaś 
wybiła swe piętno atmosfera: miłość 
bogatej śpiewaczki do ubogiego ex- 
cficera, Przytem stosy bielizny do ce- 
towania i ambicvika byłego gwardzi- 
Sty. Naogół jednak całość ogląda się 
gładko. Liana Haid trochę zanadto ma 
sywna. jei partner, Willy Forst — ty- 
powy amant operetkowy. 

Duża atrakcją filmu są dwie nastro- 
jowe piosenki Stolza: „Adieu, mein 
klciner Gardeofizier* i „Das Lied ist 
aus" śpiewane po niemiecku. 

Fihzowi zaszkodził stanowczo zły 
dubting włoski. bwl. 


SKŁADAJCIE DATKI 


NA GIMNAZJUM POLSKIE 
w BYTUMIU === 


życkiego uderzyła w ton Offenbacho- 
wi właściwy, ton lekkości i werwy, 
której pokazem wprost mistrzowskim 
była uwertura j finał aktu IV. Reży- 
seria Dolżyckiego—Ułuchanowa była 
Żywa i nowoczesna; pomysły aktu- 
alne wchodziły bez sztuczności w ra- 
my Offenbacha; choreograficzne po- 
pisy (Faliszewski) zwlaszcza w akcie 
IHI i IV były naprawdę udane. Pod- 
nieść zwłaszcza należy, że pracując 
w warunkach wyjątkowo ciężkich 
(„Orfeusz* otrzymał zaledwie jedną 
próbę na scenie!) zdołano osiągnąc 
wyniki, które w tym stanie rzeczy 
nazwać można naprawdę zdumiewa- 
jącemi. 

Z solistów na pierwszy plan wybi- 
ły się panie: Karin, śpiewajaca bar- 
dzo dobrze į obdarzona miłym gto- 
sem, Łasowska, która poprawnie Wy- 
konała partję Eurydyki, bardzo dobra 
w partii Djany p. Hupertowa i p. Po- 
powiczówna iako Wenus; z panów: 
dobrze śpiewający Plutona p. Płońsk!, 
p. Wroński jako Merkury i Świetny 
wprost Mars p. Użejki. Poprawnie też 
odtworzyli swe role pp. Halińska, 
Syroczewski, Peter, Romanowski; 
Rawski, Siatka i Zubik. Dakoracje w 
aktach H—IV dobre w pomysłach, 


choć niezawsze zrealizowane bez re- 
nr. Stefania Łobączewska. 


szty, 


Jak zaczął Galsworthy 


swą karierę literacką. 


Osobistością, zwracającą dziś na 
siebie powszechią uwagę w świecie 
iterackim, jest znakomity powieścio- 
pisarz angielski John Gaisworthy, ob- 
darzony Świeżo nagroda Nobla. autor 
świetnego cyklu powieści pt. „Saza 
rodu Forsytów*, malująacego plastycz- 
nie umysłowość, obyczaje, stosunki i 
poięcia współczesnego społeczeństwa 
angielskiego na przestrzeni ostatnich 
kilkudziesięciu lat. 

Prasa zagraniczna przytiosi szereg 
wywiadów z nowym laureatem naj- 
zaszczytnieiszej nagrody Świata, 

John Galsworthv — iak pisze jeden 
z dzienników wiedeńskich — jest w 
każdym calu genilemanem, promienie- 
iacym wysoką kulturą wewnętrzną. ty 
pem angielskiego arystokraty ducha, 
który zdobył szlachectwo nie przez 
urodzenie, ale wzniósł się ze skro- 
mnych warunków do najwyższej mię- 
dzynarodowej godności. Nie zapomniał 
iednak swych pogodnych iat w szkole 
pubiicznej w Harrow i mówi chętnie o 
swej młodości. 

Zapytany o swe młodociane ambicje 
literackie, Galsworthy wskazał ze 
śmiechem kosz na papiery. mówiąc: 
„Każdy młody człowiek napisał w 
chwili słabości poemat miłosny i opic- 
wał kwitnąca wiosnę. Niektórzy du- 
mni są z tych pierwocin, które pozo- 
stają iedynemi utworami w ich życiu. 
Ja nie byłem nigdy z swci pracy za- 
dowolony i ufałem wiecej koszowi niż 
moim przyjaciołom. Pozatem studio- 
wałem prawo i pragnąłem zostać dziel 
nym adwokatem, nie marząc wcale o 
sławie. Pracuiąc przez dzień w sądzie, 
miałem wieczory wolne i zużywałem 
ie ma pisanie nowel. Po ośmiu latach 
udało mi się iedna wydrukować. Nie 
chcąc jako adwokat podsuwać kryty- 
kom rady. bym pozostał przy mo:n 
zawodzie, wystapiłem pod pseudoni- 
meim'*, 

Pierwszą publikacią Galsworthy'e- 
go był wydany pod pseudonimem Joh 
na Siujolina „Jocełya*, który wów- 
czas nie zwrócił na siebie uwagi, a 


Sprostowanie wiadomości 
w sprawie „Sowpolłorgu”. 


W ostatnich czasach 
skicj ukazywały się wzmianki na te- 
mat periraktacyj polsko-sowieckich o 
prolongatę iunowy Towarzystwa 
„Sawpoltorgu*, Wobec szeregu sprze- 
czności co do tych inforinacyj, Mini- 
sterstwo Przemysłu i Handlu wyja- 
śnia, iż rokowania toczą sie pomiędzy 
akcionarjuszami „Sowboltorgu* t. zn. 
Jewarzystwem Polros ze strony poi- 
skiej i Narkomwniesztorgiem z sowie- 
ckiej a nie pomiędzy rządami, jak to 
podawały nicktóre informacje praso- 
we, W związku z tem, nie odpowiada 
również prawdzie wiadomość co do 
udziału w rokowaniach delegata rządu 
polskiego w osobie radcy handlowego 
poselstwa polskiego w Moskwie p. 
Zwmigrodzkiego. 


w prasie pol- 


EA OT OW ZY 


Dodatkowe ustalenie 
ceny sprzeuażnej 
szirytusu skażonego. 


W Dzienniku Ustaw R.P. Nr. 104 z 
dnia 29 b. m. ogłoszone zostało rozpo- 
rządzenie Ministra Skarbu z dnia 31 
pażdziernika b. r, wydane w Torozu- 
mieniu z ministrami Przemysłu i Man- 
diu craz Rolnictwa i Reform Rolnych 
o dodatkowem ustaleniu ceny sprze- 
dażnej spirytusu skażcnego ogólnym 
środkiern skażającym (denaturatu). — 
Rozporządzenie to ustala dodatkowo 
cenę denaturatu inocy 92 st., ilości 0.75 
litra, łącznie z butelką na 0,85 zł. Roz- 
porządzenie weszło w życie z dniem 
ogłoszenia. 


p A O Z ZA A ZZO OE Z W Z ZA OO Z A A Z) 


dziś jest białym krukiem. Sławę ugrun 
towała pisarzowi wydana w r. 1906 
powieść arystokratyczna ..The Manof 
Property“, która stała się fundamen- 
tem pod „Sagę rodu Forsytów*. 
W tym samym roku ukazał się pierw- 
szy jego dramat „The Silver Boz“. 
Galsworthy osiagnął zenit swej twór- 
czości. Potem zaczął przygasać. 


Galsworthy iest wielbicielem przy- 
rody. Lubi siadywać na pniu drzewa 
w lesie i marzyć; w czasie jego pracy 
mogą brzęczeć muchy i pszczoły. ale 
ludzie mu przeszkadzają. Kwadrans 
rozmowy kosztuje go cały dzień, to 
też słynny pisarz rzadko przyjmuje 
gości. Sensaciami i wypadkami dnia 
nie interesuie się wcale i nie ma o 
nich nic do powiedzenia. 


—— 


4 gmidnix 1932. 


Jest ich cała armia. Nie znają upoje- 
nia sławy, obce im są zaszczyty. Pozo 
stają zawsze bezimienni. Jedyną re- 
kompensata za poniesione wysiłki, za 
narażenie życia często, są pieniądze. 
Bo wynagrodzenie ich jest bardzo po- 
ważne, często nie mniejsze, niż znanej 
gwiazdy pierwszej wielkości. 

Nic dziwnego. Ileż razy życie sobo= 
wtóra wisi na włosku, kiedy w szalo= 
nym wirażu nad przepaścią, pędząc 
samochodem z Szybkością 100 km. na 
godzinę, ryzykuje rozstrzaskanie się 
na miazgę? Ileż razy struchlały widz 
przymyka ze zgrozą oczy, czekając 
na Śmierć niechybną cow-boya, które- 
go poniósł rozszalały koń! 

Jeden z najsławniejszych „duble- 
rów“ Hollywood, Josuah Sheld, opo- 
wiada ciekawe szczegóły ze swojej 
karjery filmowej. 

— Urodziłem się w cyrku wędrow-= 
nym w jednym z zachodnich stanów. 
Od dziccka pamiętam pochylone nad 


Wyniki prac centrali służby śledczej. 


„Jak wynika z ostatniego sprawozda- 
nia, Centrala Służby śledczej w War- 
szawie w ciągu trzech pierwszych 
kwartałów r. b. uigęła w ewidencię i 
skierowała do właściwych władz sądo 
wych 1.181 spraw o podrabianie bank- 
notów i 6.086 spraw o podrabianie mo 
net, W okresie tym wpłynęło ogółem 
do Centrali 45.550 kart daktyloskopii- 
nych. Przez porównanie nowego ma- 
terjału z dawnym ujawniono 869 prze- 
stępców, podających fałszywe nazwi- 
ska i starających się w ten sposób u- 
kryć przed wymiarem sprawiedliwo- 
Ści; 331 z pośród nich było poszukiwa 
nych listami gofńiczemi. 

W okresie sprawozdawczym Centra 
la Służby Śledczej załatwiła 876 wy- 
wiadów daktyloskopijnych krajowych, 
z czego 615 z wynikiem dodatnim. Za- 
granicznych wywiadów daktyloskopii 
nych zalatwiono 2.772, w tem 895 z 


Działalność Państwowych Urzędów 
Pośrednictwa Pracy. 


Według ostatnich danych Głównego 
Urzędu Statystycznego na wrzesień, 
Państwowe Urzędy Pośrednictwa Pra 
cy na terenie całej Polski skierowały 
do pracy w ciągu miesiąca ogółem 
20.989 osób, w tem 17.122 mężczyzn 
oraz 3.867 kobiet. 

Z ogólnej liczby osób. które uzyska- 
ły pracę za pośrednictwem P. U. P. P. 
1.582 przypada na grupę górnicza, 1004 
na hutniczą, 1336 na meialową, 386 na 


Program 


Piatek, 2 grudnia, 


Lwów (381). Godz. 11.40: Codzienny 
przegląd Prasy polskiej. 11/50: Komunikat 
Meteor. Gł. St. Meteor. dla komunikacji 
lotniczej. 11'58: Sygnał czasu z Obserwa= 
torium Astronomicznego w Warsza- 
szawie, hejnał z Wieży Marjackiej w Kra- 
kowie. Odczytanie programu na dzień bie- 
żący, 12/10: Muzyka z płyt gramofono- 
wych. 1320: Urz. kom. Państw. Instytutu 
Meteor. 13'25—15'15: Przerwa. 15'15: Ko- 
mutnikat gospodarczy. 1525: Lwowska 
Chwilka morska i kolonialna, 1535: Trans. 
z Warszawy. Lekcia ięzyka angielskiego. 
(Linguaphonc). 15'50: Muzyka z płyt gra- 


mofonowych. 161t: „Amatorzy i zawo- 
dowcy', wygł. p. Albert Castello, 1625: 
Muzyka z plyt gramoionowych. 1640: 
Trans. z Warszawy. „Sporty zimowe”, 


wygł. p. Jerzy Grabiański. 17: Piosenki w 
wyk. chóru Dana. W przerwie: 1725: 
Lw. „Silva Rerum“ i kom. teatralny. 1755: 
Odczytanie programu ua dzień następ. 18: 
Trans. z Warszawy. Muzyka lekka z dan- 
cingu „Adria, Orkiestra Freda Melodysty. 
W przerwie: „Elementarz muzyczny" 
w opr, dr. Jerzego Freilicitera (12t). Trans. 
z Warszawy. D. c. muzyki. 18'45: „Dni 


' rzymskie Italji“ wygl. dr. Beatrycze Zu- 
"kotyńska.»19: Rozmaitości. 19'20: Pieśni_do 
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wynikiem pozytywnym. Wywiady te 
nadesłane zostaiy przez urzędy poli- 
cyjne z 51 micjscowości wszystkich 
części Świata, Nadto wykonano m. in. 
102 ekspertyzy śladów palców. uiaw- 
nionych na miejscach przestępstw. W 
157 wypadkach stwierdzono, że ślady 
te pochodzą od samych poszkodowa- 
nych lub domowników, w 97 wypad- 
kach zaś, że dotyczą osób podejrza- 
nych. Centralny zbiór dokumentów po 
wiąkszono o 420 szczegółowych wyka 
zów © sposobie popełniania prze- 
stępstw przez poszczególnych kasia- 
szy, włamywaczy mieszkaniowych. 
liandlarzy żywym towarem, złodzie- 
ji kieszonkowych i oszustów mię- 
dzynarodowych, oraz o ich tożsamości 
i przeszłości kryminalnej. Centralny 
rejestr fotograficzny powiększył się o 
5.670 fotografij. EM 
o—— 


"włókienniczą, 1349 na budowlana, 724 


na inne grupy zawodowe, 11.974 na 
grupę robotników niewykwalifikowa- 


nych. 589 na robotników rolnych, 547 
na pracowników umysłowych, 210 na 
młodocianych, wreszcie 1288 na służ- 
bę domową i robotników komunikacyj 
nych. 

Największą liczbę osób, mianowicie 
6711 skierowały do pracy P. U. P. P. 
na terenie województwa śląskiego. 


radjowy. 


słów Stamisława Wyspiańskiego, wykuna 
chór „Bard. 19/30: Trans. z Warszawy: 
Felicton „Zwierzęta, ludzie i maszyny” 
wygł. dr. Feliks Burdecki. 19/45: Prasowy 
Dziennik Radjowy. 20: Trans. z Warsza- 
wy: Pogadanka muzyczna. Słowo wstępne 
przed koncertem symfonicznym wygł. p. Ka- 
rol Stromenger. 20/15: Koncert symf. z Fil- 
harmonii Warsz. w wyk. orkiestry filhar- 
monicznej pod dyr. Grzegorza. Fitelberga. 
Maria Freund (sopran) i Paweł Hindemit 
(altówka i viola damore), W przerwie: 
„Nowa literatura w nowej Polsce, dyskusja 
literacka IV. Zamknięcie dyskusii. Dialog 
dr. St. Adamczewskiego z dr. L. Pomirow- 
skim. 22:40: Wiadomości sportowe. 22/45: 
Dod. do Pras. Dziemmika Radjowego. 2250: 
Przerwa. 2255: Komunikaty. 23—24: Mu- 
zyka taneczna z kawiarni „Szkockiej“ we 
Lwowie. 
Sobota, 3 grudnia. 


Lwów. (381). Godz. 11/40: Codzienny 
Przegląd Prasy Polskiej. 11'50: Komunikat 
meteor. Gł, Wojsk. St. Meteor. dla komu- 
nikacji lotniczej. 11/58: Sygnał czasu 
z Obserwatorium Astronom. w Warszawie, 
heinał z Wieży Mariackiej w Krakowie. 
12'10: Muzyka z płyt gramofonowych. 
13/10: Trans. z Warszawy Urz. kom. PIM. 
1315: Poranek szkolny ze Lwowa. Frans. 


| 
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Sobowtóry filmowe. 


soba twarze komicznie pomalowane i 
wykrzywione. Matka moja była komi- 
czką ekscentryczną, ojciec klownem, 
a wuj — człowiekiem-szkieletem. W 
takiem towarzystwie wzrastałem. By- 
ło to w czasie, kiedy kino coraz po- 
ważniejszą konkurencję robiło wszeł- 
kim innym widowiskom. Interesy cyr- 
ku szły coraz gorzej. Wkońcu trzeba 
było rozwiązać trupę i każdy próbo- 
wał szczęścia na własną rękę. 

— Udało mi się dotrzeć do Holly- 
wood i statystować w filmie cowboy- 
skim. W scenie, kiedy sławny amant 
musi skoczyć na konia w szalonym ga 
lopie, aby pospieszyć z ratunkiem swo 
jej narzeczonej, reżyser zaczął się 
wściekać, Scena wypadała blado. nikt 
nawet z dobrych jeźdźców nie mógł 
zrobić tego efektownie. Wtedy to ja 
wystąpiłem z tłumu i zaofiarowałem 
swoje usługi. Powiodło mi się znako- 
micie, Amant, oglądając później film. 
był zdumiony „swoim* wyczynem na 
koniu, ja zaś utwierdziłem się w szere 
gu dublerów. 

— Są, oczywiście, między nami i ko 
biety. Ale w pewnych wypadkach nie 
każda kobieta może się ważyć na sza- 
leńcze wyczyny. Tak n.p. w filmie 
„Kochaj mnie dziś“ z Chevalier i Jea- 
neite Mac Donald, w scenie kiedy Jea- 
nette dosiada szalonego wierzchowca, 
początkowo zastępowała ją kobieta, 
wkońcu jednak i ta „dubierka* nie mo 
gła dać sobie rady i trzeba było prze- 
brać za Jeanette młodego i zgrabnego 
cowboya. który Świetnie wyglądał w 
blond peruce i amazonce. 

— W Filmie „Dr. Jekyt i Mr. Hyde“ 
pamiętamy wszyscy ostatnią scenę, 
kiedy Hyde skacze, wybijając oszklo- 
ne drzwi, Reżyser zaangażował do tej 
scciry akrobatę, chcąc przytem zastą- 
pić szkło podobna substancją  żelaty- 
nową. nie mogącą skaleczyć aktora. 
Akrcbata jednak odmówił, kazał tylko 
wyjąć szkło w jednym z trzydziesiu 
kwadratów drzwi i skoczył tak zgrab 
nie, że trafił głową właśnie w ten pu- 
sty kwadrat, tłukąc resztę, ale nie ro- 
biąc sobie żadnej krzywdy. 


ma wszystkie stacje P. R. 1355—1515: 
Przerwa. 1515: Komunikat gospodarczy. 
15:25: Wiadomości wojskowe i strzeleckie, 
omówi i odpowiedzi udzieli z ramienia 
Woiskowego Instytutu Naukowo-Wydaiwni- 
czego, red. I. J. Targ. 15/35: Słuchowisko 
dla młodzieży „Nurck* p/g Goetla. Trans. 
na wszystkie stacje P. R. 16: Audycja dla 
chorych w opr. ks. kap. Michała Rękasa i 
koncert crkiestry salonowej Tadeusza Se- 
redyltskiego. 16'40: Trans. z Krakowa: 
„Wrażenia z kraju Rodziewiczówny", wygł. 
p. Jan Wiktor. 17: Trans. z Wilna. Nabo- 
żeństwo z Ostrej Bramy. 18: Odczytanie 
Programu na dzień następny. 18'05: Trans. 
z Warszawy: Muzyka lekka, W przerwie: 
„Wśród ksiażek* omówienie ostatnich wy- 
dawnictiw. Trans. z Warszawy, D. c. mu- 
zyki lekkiej. 18'50: „Silva Rerum* i Lwow- 
ski komunikat teatralny. 1855: „Lwów li- 
teracki* wywiad dr. Tymona Terleckiego 
z p. Józefem Jedliczem. 19'10: Rozmaitości. 
19'30: Trans. z Warszawy: „Na widnokrę- 
gu“ 19'45: Prasowy Dziermik Radjowy. 20: 
Muzyka lekka w wyk. orkiestry P. R, pod 
dyr. St. Nawrota, Halina Dudiczówna 
(śpiew).  Akomp. p. Ludwik  Urstein. 
W przerwie: Trans. z Warszawy. Wiadom= 
Mości sportowe i dod. do Pras. Dziennika 
Radiowego. 22: Przerwa.  22'05: Trans. 
z Warszawy, Koncert utworów Chopima 
w wyk. Aleksandra  Unińskiego. 22'40: 
Trans. z Warszawy. Feljeton: „Na wyspie 
szczęśliwej". 22:55: Komunikaty. 23-—24: 
Muzyka taneczna z  „Bodegi'. Orkiestra 
Fronta i Heymanna. 


z a 
Z SALI SĄDOWEJ. 


0 rozrzucenie ulotek. 


W dniu wczorajszym rozpoczęła się 
nowa kadencja Sądu przysięgłych, a 
na ławie oskarżonych zasiadł 19-lctn? 
tapicer Adolf Tuerkenfeld, oskarżony 
o to, że w dniu 3 września rozrzucał 
ulotki komunistyczne na ulicy Słone- 
cznej. 

Rozprawę prowadził s. o. Medyński, 
oskarżał prok, dr. Krajewski, bronił 
dr. Fassler. 


W myśl werdyktu przysięgłych 
Tuerkenielda uwolniono od winy ? 
kary. 


ko 


0 korzyściach 
zbliżenia gospodarczego 
Czechosłowacji z Polską. 


Donoszą nam z Pragi: „Narodni Po- 
litika* zamieściła na pierwszej kolum- 
nie obszerny artykuł w sprawie gospo 
darczego zbliżenia Czechosłowacji z 
Polską, co mogłoby przynieść znaczne 
odprężenie w obecnych stosunkach go 
spodarczych, których rozstrzyganie w 
ramach całości Europy natrafia na zna 
czne trudności. 


Polska — pisze „Narodni Politika“ 
— jest państwem, z którem Czechosto 
wacia winna nawiązać jak najściślej- 
sze stosunki, bez względu na trudno- 
ści, jakie mogą przy tych dążeniach 
wyniknąć. Na tej drodze należy szu- 
kać wyjścia z obecnych trudności i za- 
pobieżenia trudnościom przyszłym. 
Należy chwycić się tej pracy jak nai- 
szybciej, bez specjalnego rozgłaszania 
Jej na wszystkie strony. by w ten Spo- 
sób nie dać wspólnym  nieprzyjacio- 
łom możności przeszkadzania w usku- 
tecznianiu tych idei. Przy budowaniu 
ściślejszej współpracy gospodarczej 
można respektować i interesy rolnic- 
twa; można sprawę uregulować tak, 
by napływ polskich produktów rolni- 
czych nie obniżał cen produkcji krajo- 
wej. Polski eksport zboża i artykułów 
Spożywczych możnaby poddać pew- 
nym elastycznym opłatom, które wy- 
równywałyby różnicę cen. Z drugiej 
Strony czechosłowackie wyroby prze- 
mysłowe, wywożone do Polski. mo- 
głyby korzystać z premii eksportowej, 
uUstanawianej dla nich również w spo- 
sób elastyczny. 


Notowania giełdowe. 


LWOWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA. 
Lwów, 


Dolar w obrotach prywatnych $91 zł, W 
transakcjach międzybankowych notowano: 
- Jork 5'91 i trzy czwarte do 8'92 i jedna 
zwarta, Londyn 28'15—28'45, Zurych 17140 
do 171'80, Praga 26'38, 26'43, Berlin 211'50 


grudnia 1934 


do 212, Paryż 34'85,—34'93. Ruch bardzo 
słaby, 
Na gieldzie akcyjnej bez transakcji. 


Usposobienie wyczekujące, 


LWOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA, 


W dalszym ciągu bezczynność i uspo- 
subienie wyczekujące. Kursy utrzymane, 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
(Teletunem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, I grudnia (G.) 


Dewizy (transakcje): 

Belgia 123:65, Holandia 35870, Lon- 
iyn 2877, Nowy Jork kabel 8926, Pa- 
ryż 3489, Praga 2641, Szwajcaria 
171'65, Sztokholm 156'30. 

Obroty mniej niż średnie. Tendencia 
imocniejsza, zwłaszcza dla dewizy na 
Londyn, Banknoiy dolarowe w obro- 
tach pozagiełdowych 892. Rubel złoty 
450. Dewiza na Berlin 21195, Marki 
iwemieckie banknoty w obrotach pry- 
watnych 211/35. 


Papiery procentowe 
4 pioc. pożyczka inwestycyjna 9850, 
-J proc. pożyczka premi. dolarowa 5120 
do 51'40, 5 proc. pożyczka konwersyj- 
ua 40'50—41. 6 proc. pożyczka dolaro- 
wa 57. 7 proc. pożyczka stabilizacyme 
afa. 543%, 54'13, 7 proc. listy zasta- 


vre B. G. K. Er 7 proc. obligacie 
B G. K, 83:25, 7 proc. listy Banku Rol 
rege 8325 7 proc. isiy zastawić 


ziemsk. dolarowe 48'50, 8 proc. listy za 
stawne m. Warszawy 5650, 8 proc. 
listy zastawne B. G. K. 94 (161'68), 8 
proc. obligacie B. G. K. 94 (161'68), 8 
proc. listy zastawne Banku Rolnego 94 
(161'68), Bank Polski 87:50, Sole pota- 
sowe 75, Lilpop 11/25, Starachowice 7. 
Tendencja mocniejsza dla pożyczek 
państwowych i listów zastawnych. 
Obroty akciami małe, W obrotach pry 
watnych 8 proc. pożyczka państwowa 
z r. 1925 (Dillonowska) 61. 
— m 


MISTRZOSTWA EUROPY W LYŻWIAR. 
STWIE FIGLROWEM. 


W dniach 50 i 51 stycznia 1933 r. cdbędą 
się w Londynie międzynarodowe zawody 
łyzwiarskie w jezdzie figurowei na lodzie 
o mistrzostwo Europy. 

Tytułów mistrzowskich bronić będa: 
Norweżka Sonię Henie, Austriak Schäfer i 
Francuska para: państwo Brunet. 


244 NOWYCH REKORDÓW W AMERYCE 
W ROKU 1932. 


Stany Zjednoczone Ameryki  Pólnocnej 
miały rekordowo obiity i znakomity rok 
bieżący, jeżeli chodzi o poprawę wyników. 
Niewątpliwie zaważyły tutaj niezwykle 
energiczne przygotowania olimpijskie, któ- 
re doprowadziły do tego, że we wszyst- 
kich gałęziach sport Stanów Zjednoczonych 
uzyskał wspaniała liczbę 244 nowych re- 
kordów państwowych, 

Najwięcej nowych rekordów ustanowio- 
no w lekkiej atletyce a mianowicie 154 re- 
kordów państwowych męskich i 71 kobie- 
cych. Dwanaście z pośród tych nowych 
rekordów jest zarazem rekordami świafa. 

Indywidualnie najwięcej nowych rekor- 
dów ustanowiła znakomita pływaczka, 
Elonora Holin, legitymująca się cyfra 14, 
Za nią idą: Leo Sexton — 13 nowych re- 
kordów, Clarence Crabbe — 9, Helena Ma- 
dison — 8, Ben Eastman — 7, Babe Di- 
drickson — 6, Stanisława Wałasiewiczów=- 
na — 5, Gene Venzke, pływaczka Rawls. 
Paweł de Bruyn i Emncit Toppino — po 4 
nowe rekordy. Z nowych rekordów świa- 
towych, ustanowionych w br. przez Ame- 
rykanów w iekkiej atletyce wymienić 1a- 
leży: 100 m. — Tolon 10'3 sek, 400 m. — 
Bill Carr 46'2 sek., 5800 y. — Bea Eastman 
1:50*9 sek 


PRZED MECZEM NAJWIEKSZYCH 
POTĘG PIŁKARSKICH. 
Sensacyjne spotkadie piłkarskie Anglia- 
Austrja odbędzie się w Lordynic w dniu 7 

grudnia br. 

Spotkanie dwóch najlepszych narodów 
piłkarskich świata budzi zrozumiałą sensa- 
cję. Piłkarstwo zostało wprowadzone do 
Austrii w roku 1894 przez Anglików. W r. 
1899 piłkarze - studenci Oxfordu pokonali 
Wiedeńczyków w stosunku 13:0 i 15:0. 

Przed paroma luty sytuacja zmieniła się. 
W Wiedniu reprezentacia Szkocii ku wiel- 


© R T. 


kiemu zdumienių Europy pokonana zostala 
5:0 a reprezentacia Anglii musiała zadowo- 
uć się wynikiem 0:0. 

Rcprezentacie wystąpią w składach na 
stępuijacych: Austrja: Hide, Sefta, Rainer. 
Nausch. Śmistik, Braun, Gall, Zischek, Ge- 
schwcidł. Sindelar. Schall i Vogl. Rezerwa: 
Platzer. Janda i Wesselik. 

Anglia: Hibbs (Birmingham), Goodall 
(Huddersfield), Belnkinsop (Scheffeld Wed. 
nesday), Strange (Sheffield Wednesday), 
Hart (Leeds United), Campbel „Hudders- 
field), Crooks (Derby Couaty), Jack (Arse. 
nal), Hampson (Blackpool), Walker (Aston- 
villa) i Houghton (Astonvilla). 


CO ROBIA LENGLEN I WILLS.MOODY. 


Najznakomitsza tenisistka wszystkich 
czasów. niepokonana Zuzania Lenglen, od 
paru lat znajdujaca się w szrankach tenisu 
zawodowego, zdradza obecnie chęć powro- 
tu do amatorstwa. Zamierza ona jeszcze w 
tym roku uruchomić własną szkołę tenisu. 

Jej następczywi, Amerykanka Wills-Mo0- 
dy, podróżuje po Europie. Ostatnio bawiła 
ona w Sztokholmie. gdzie pokonała Sóder- 
strónr z trudem -- 9:7, 6:3, oraz łatwiej 
panią Fick - Garell 6:4, 6:4. 

Grze Amerykanki przyglądał 
szwedzki. 


BELGOWIE ZAAKCEPTUJAĄ PROGRAM 
PIZ EFA 


się król 


Korespondent PAT-a rozmawiał z preze- 
sem belgijskiego związku lekkoatletyczne 
go, p. Hermesem, który oświadczył, że 
Belgowie chętnie zaakceptują program 
spotkania Polska — Belgia, opracowany 
przez Polski Związek Lekkoatletyczny. 


WĘDRÓWKA KIBICÓW NA MECZ 
ANGLJA . AUSTRJA DO LONDYNU. 
W Belyji zauważono, że przybyła tu 

ostatnio znaczna liczba obywateli austria- 
ckich. którzy podeimą się każdej pracy za 
robkowej i po krótkim czasie jadą w kie- 
runku Ostendy. 

Są to piłkarscy kibice, którzy wyruszyli 
z Wiednia parę tygodni temu i starają się. 
bądź "a piechotę. badź pociagiem, dojechać 
do Ostendy. a stad do Londynu na mecz 
Austriu - Anglia w dniu 7 bm. 

Na mecz ten urządzane są specjalnie wy 
cieczki z Belgii, Holandji, Francji i Czecho- 
słowacii. 


Wiadomości z kraju. 


TARNOBRZEG. kvwiatowy Zjazd mło 
dzieży wiejskiej. Przed kilku dniami 
odbył się w naszem mieście w sali Do- 
mu gminnego Ziazd młodzieży powia- 
tu, zwołany przez Pow. Komisię Oświa 
ty Pozaszkolnej. Zjazd liczący ponad 
200 obecnych 4 4 gmin otworzył in- 
struktor oświaty pozaszkolnej nauczy- 
ciel Franciszek Wójtowicz, witając 
uczestników i gości wśród których 
zauważono p. starostę Czernika, in- 
spektora szkolnego Grodzickiego, dyr. 
gimnazjum  Janeckiego i dyr. szkoły 
roln. Gąsiora. Po wyborze przewodni 
czącego, którym został p. insp. Grodzi« 
cki, poseł Wojtowicz prezes zarządu 
Okręgowego Związku Młodzieży Lu- 
dowej ze Lwowa wygłosił referat na 
temat: „Konieczność organizacji mło- 
dzieży wiejskiej“. Referent omówił dzi 
siejszy stan organizacyi młodzieżo= 
wych wiejskich na terenie całej Polski, 
scharakteryzował stosunki pod tym 
względem panujące w zachodnich po- 
wiatach woj. lwowskiego i podkreślił 
potrzebę unifikacii oraz wychowania 
młodzieży wiejskiej w duchu państwo- 
wym. 

Następnie przemawiali pp. starosta 
Czernik, dyr. Janecki, dyr. Gąsior, in- 
struktor Fr. Wójtowicz i insp. Grodzi- 
cki nawołując zebranych do pracy w 
wiejskich kołach młodzieżowych nad 
wyrobieniem młodego pokolenia ws; 
na Światłych i pożytecznych obywate- 
li Państwa ` 
OTYNIA. Wiec poselski. W ub. tygo- 
dnniu odbył się u nas sprawozdawczy 
wiec poselski posłów B. B. W. R. 
Przemówienia na wiecu wygłosili pp. 
posłowie Chowaniec i Niedźwiedzki. 
W wiecu wzięli udział obywatele mia- 
sta Otynii w liczbie ponad 400 osób 
Graz prezyajum Rady Powia: we, B. 
B. W. R. z Tłumacza w osobach pp. $. 
Szajny i prof. Rzerzychy. Na zakończe 
tne wiecu, na wniosek p. Gerharda Ry 
skalczyka, została ieonogłośnic uchwa: 
lona rezolucja, w której zebrani wyra- 
zili hołd dla Prezydenta Rzplitej Igna- 


| 


cego Mościckiego i dla Pierwszego 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskieg., 
a wyrazy zaulama dla Rządu i dla re- 
preżentacii B. B W. R. w Seine. 
Onegdai odbył! się wiec poselski w 
Tyśmienicy, na którym przemawiali 
pp. posłowie Chowaniec i dr. Rubel. 
Na wiecu uchwalono rezolucię podo- 
bną jak w Otynii. 

ROHATYN. Legion Młodych zorga- 
nizował otwarcie Świetlicy. Zebranych 
w dużej ilości gości powitał komendant 
Lezionu Z. Juny studeni medycyny, po 
czem przemówienia wygłosili zast. sta 
rosty Orłowicz, prezes Koła Seniorów 
Dzieduszko, burmistrz miasta Kościów 
ko i dyr. gimn. Adamski. 

w przeddzień Święta _ Niepo- 
dległości zarząd Koła urządził Wieczór 
na który złożyło się zagalienie prezesa 
insp. Szkoln. Dzieduszki i referat sta- 
rosty pow. dra Janeckiego pt. „Obóz 
Niepodległościowy". Referat ten zawie 
rał dużo cennych myśli i uwag opar- 
tych na imaterjale historycznym. 

Zebranie Rady Grodzkiei BBWR. w 
Rohatynie odbyło się dnia 27 listopada 
br. Przewodniczył prezes Kościówko, 
który powitał reprezentanta Rządu 
starostę dra Janeckiego i przedstawi- 
ciela Rady Powiatowej BBWR. Dzie- 
duszkę. Pan starosta Janecki w prze- 
mówieniu zobrazował dzisiejsze poło- 
żenie polityczne, podkreślając postu- 
lat silnego Rządu : jak naijszerszą wspó! 
pracę całego społeczeństwa. 

Kurs Świetlicowy odbywa się w na- 
szen mieście. Został on zorganizowany 
przez T. S. L. przy pomocy powiato- 
wej Komisii Oświaty Pozaszkolnej, 
Kierownikiem kursu jest p. Grochal in- 
struktor oświaty pozaszkolnej. 

Związek Pracy Obywatelskiej Ko- 
tiet prowadzi akcję dożywiania w 
szkołach powszechnych i czyni obecnie 
starania pod kierunkiem przewodniczą- 
cej p. Starościny Janeckiej o urządze- 
nie św. Mikołaja dla biednych dzieci. 

—— 
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Grzeczne dzíeci. 


ŻZosinka jes dziewczynka grzeczna, 
6-letnia. nowoczesna panienka. pelna 
rezolutności, gracii, staranności dooko- 
ła swoiei toalety, kepiąca sie codzień, 
czesąca starannie swoje puszyste, zło- 
ciste włoski. Zosinka wie, że nie należy 
podnosić z ziemi. z podłogi żadnych 
odpadków, ani brudnych kawałków 
papieru. Zosinka wie, że jeżeli dotknie 
się przypadkiem niechluinego przed- 
miotu, to należy rączki obmyć. skrupu- 
iatnie, dużo namydliwszy mydła. Zo- 
sinka myje ręce przed i po obiedzie, 
a kiedy klęka do pacerza, to mama 
każe podścielać uywanik pod gołe ko- 
lanka, aby nie dotykały posadzki. 
A przecież posadzka taka czysta u mas 
my, taka wyfroterowana! Aie mama 
jest przesadnie czysta į przesadnie bo- 
jąca się zarazków, błota, kurzu, a Zo- 
sinka powoli przejęła się tą skrupulat- 
nością mamy. Mama dużo pali, zgrab- 
ne, długie papierosy. Lubi wiśniowe 
kolory i kolory prune w toaletach do- 
biera więc też te kolory w papiers- 
sach, co zwraca ogólną uwagę, gdy się 
pokazuje naprzyklad z Zosinką w Zie- 
miańskiej. Tatuś pali monopolowe pa- 
pierosy, ale Tatuś nie ma gustu į za» 
chcianek mamy. Wiadomo. Tak ma- 
ma więc, jak i Zosinka patrzą trochę 
pogardliwie na papierosy Tatusia. 


Razu pewnego Zosinkę bolała głowa, 
i temperatura była nieco niezadawala= 
jaca. Kazała się jej mama wyciągnąć 
na kanapce w saloniku. Tatuś czytał ga- 
zety, mama haftowała, Zosia trochę 
drzemała. Nagle nadstawiła uszu. Ta- 
tuś czytał, jak się fabrykuje nielegalne 
papierosy 


— Co to jest nielegalne? — spytała 
Zosinka sennie. 

— To takie, których robić nie wolna 

— Dlaczego nie wolno? 

— Dlatego, ż: papierosy wyrabiają 
tylko fabryki rządowe, które pilnują, 
aby papierosy były wykonywane czy- 
sto, higienicznie ` aby z nich Państwo 
miało dochód. 


Niebarczo Zosinka zrozumiała, ale 
chciała słuchać dalej, iak się te niele- 
galne papierosy wyrabia. Okropność, 
co czytał tatuś + w jakich brudach. 
w jakich śmieciach. iacy brudni, nie 
umyci ludzie lepią te papierosy. niby 
eleganckie, ale na których tysiące ni- 
krobów... 

— Co to mikroby, tatusiu: 


— To malutkie żyjątka, które rozno- 
szą choroby po Świecie. 


— A ty palisz tatusiu te nielegumi. 
nalne papierosy? 

— Nie Zosinko, tatuś pali monopolo- 
we, czyste, fabrykowane tak, jak po- 
winno być, 

— A ty mamusiu? 

Mamusia się zawstydziła 
pochyliła głowę nad haftem. 

— Aha! A fe. mamusiu! To ty mnie 
uczysz, że nie wolno brać do buzi byle 
co, że niewolno dotykać brudnych 
rzeczy, a Ty do buzi bierzesz te pa- 
pierosy, o których Tatuś czyta, kto je 
robi i gdzie? Ach mamusiu, nigdybym 
się tego po tobie nie spodziewała... bo 
przecież sama mówiłaś, że tylko nie- 
grzeczne dzieci tak robią! 

— Widzisz Zosinko mamusia nie 
wiedziała, iak się te ładne z wyglądu 
papierosy robia... teraz już wie i zoba 
czysz, że więcej ich nie dotknie. 

— Chyba że tak, moja mamusiu. bo 
któż będzie grzeczny. ieżeli ty bę: 
dziesz niegrzeczna. 

pzy zz 


iakby, i 


Wartość grama czystego 


złota. 


W Monitorze Polskim z dn. 30 listo 
pada rb. ogłoszone zostało obwie. 
szczenie Ministra Skarbu z dn. 24 li 
stopada rb., ustalające na m. grudzień 
1932 r. wartość 1 grama czystego zło» 
ta na pięć złotych 92,44 grosza. 
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Ogłoszenia urzedowe. 


LICYTACJE, 


637/30. Edykt licytacyjny oraz 
zgłoszenia wierzytelności. 
Franciszek Krzyza- 


I. 1E. 
wezwanie do 
Strona zobowiązana: 
nowski we Lwowie, ul. Leona Sapiehy 15. 
Na wniosek „Cukrowni Chybie* spółki 
Akc. w Warszawie, ul. Chmielna 32, stro- 
ny egzekwuiącej zastąpionej przez adw. 
dra Maksylmiljana Appenzellera we Lwo- 
wie, Kopernika 5, odbędzie się ania 12 
stycznia 1933, o godz. 10 przed poł, 
w biurze Nr. IL., na zasadzie już zatwier= 
dzonych warunków licytacja następujących 
realności: Księga gruntowa dzielnicy I. 
gminy miasta Lwowa. Whl 1177. Oznacze- 
nie realności dwupiętrowa kamienica czyil- 


szowa. polozona przy ul. Leona Sapiehy 
1. 15. Warto: szacunkowa wraz z przy- 
należnościami 92.651 złotych. Najniższa 


oierta 46.325.50 złotych. Do realności whl. 
11771. dzielnicy ks. gr. gininy miasta Lwo- 
wa należą następujace przynależności: 
9 drzwi wewnętrznych. 20 okien wewnętrz- 
nych, 4 żaluzje żelazne, 2 wanny emalio- 
wane, 2 piece łazienkowe. 7 sztuk muszli 
wodociacowych, 1 umywalnia z kurkiem 
i muszlą faiansową, 6 klozetów Żelaznych. 
14 metrów ogrodzenia, 3 Świeczniki, 3 kja- 
kiety Ścienne. 21 lamp, 2 kubły blaszane, 
1 śmieciarka betonowa z arzwiami blasza- 
«emi i 487 m. kw. wyłożenia podwórza 
cinkierami na betonie w protokole osza- 
cowania bliżej opisane, ocenione na 2.665 
złotych. Poniżej najniższej oferty Sprzedał 
aie nastąpi. 
Sąd Grodzki mieiskt 
Lwów, dnia 10 listopada 1932. 6699-3 
IH. E. 7066/31. Edykt. Dnia 21 grudnia 
1932, o godzinie 9, odbędzie się w tut. S4- 
dzie, biuro Nr. 2/11., licytacia całej realno- 
ści obj. whl. 180. ks. gr., gm. kat. Pacyków. 
o obszarze 1808 m. kw., a składająca cię 
z pb. wraz z domem i budynkami, orąz 
ogrodu. Wartość szacunkowa wynosi kwo- 
tę 7715 zł, zaś "uainiższa oferta kwotę 
3857.50 zł. Prawa któreby tę licytację czy- 
niły niedopuszczalna, należy zgłosić w pod- 
pisanym Sądzie naipóżniej na terminie licy- 
tacyjnym przed rozpoczęciem licytacji, 
gdyż inaczej nie mogłyby być dochodzoną 
przeciw mabywcy w dobrej wierze, 


Sąd Grodzki, Oddział HI. 


Dolina. dnia 7 listopada 1932. 6747 
E. 1678/31. Edykt. Dnia 31 grudnia 1932, 

godz. 10, odbędzie się w biurze 17. licytacja 

1/4 realności whl. 648, połowy whi. 772, poło- 

wy whl. 776. gminy Podwysokie, Filipa 

Nykołów. własnych. Cena szacunkowa 

2.500 zł. Najniższa oierta 1.666 zł. 66 gr. 

Sąd Grodzki, Oddział III. 


Komarno, dnia 29 listopada 1932. 


VIII. E. 1404/32. Na wniosek strony 
egzekwuiącei firmy Herzfeld i Victorius 
S.A. w Grudziądzu przeciw Petroneli 
Danzowej w Krakowie odbędzie dnia 29 
grudnia 1932, o godz. 9'30 przedpoł. w bitt- 
rze Nr. 49, II. p., licytacja realności gm. 
kat. Kraków XIL, Półwsie whl. 159, poło- 
żonej przy ul. Kasztelańskiej |. 27, parcele : 
budowlama o 608 m. kw., łaka o 921 m.kw. 
i ogród 183 m. kw. z domem jedniopiętro- 
wym murowanym. budynkiem fabrycznym 
parterowym murowanym, stajnią murowa- 
ną i komórkami drewnianemi, Wartość sza- 
cuinkowa wraz z przynależ. 95.244 zł. 84 
zr. Najniższa oferta 47.622 zł. 42 gr. Do 
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realności tej należą mastępujące przynałeża 
parkany oszacowane na 879 zł. —4X 
pięć drzewek owocowych na 17 zł. 5U gra A 


ności: 


îi dwa piece do wypalania kafli, oszacowa- 

ne na 4.500 zł. Poniżej” najniższej, oferty, 
sprzedaż mie nastąpi. 

Sąd Grodzki 4 

Kraków, dnia 22 listopada 1932. 


L. cz. E. 2021/30/14. Edykt. Dnia 21 gru- 
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dnia 1932. o godzinie 9 przed południem 
odbędzie się w tutejszym Sądzie, biuro 
Nr. 6, licytacja 1/2 części realności obj. 


whl. 1187, gminy Beńkowa Wisznia, Cena 
szacunkowa wynosi 464 zł. 80 gr. Najniż= 
sza oferta wynosi 309 zł. 86 gr. 

Sad Grodzki, Oddział 1II. 


Rudki, dnia 5 listopada 1932. 6751 


AMORTYZACJE. 


X. Nc. 996/31. Na wniosek pp. Piotra i 
Marii Hobotów. zamieszkałych w Mysło= 
wicach, ul. Strumińskiego 12, zarządza się 
postępowamie celem umorzenia oznaczo- 
nych niżej papierów wartościowych, które 
miały zaginąć i wzywa się posiadaczy tych 
papierów wartościowych, by zgłosili swe 
prawa w tutejszym Sądzie w przeciągu 
5-ciu tygodni od dmia ogłoszenia niniejsze 
go edyktu. W razie przectwnym po upły- 
wic tego termet uznałby Sąd papicry za 
umorzone i bez znaczenia. Oznaczenie pa- 
pierów wartościowych: 1) Książeczka 
wkładkowa Kasy Oszczędności m. Krako- 
wa, Nr. 313.565 wystawiona na nazwisko: 
Piotr Hobot, a opiewająca na kwotę 29 zł. 
33 gr. 2) Książeczka wkładkowa Kasy 
Oszczędności m. Krakowa Nr. 328.447 wy- 
stawiana ma nazwisko Piotr Hobot, a opie- 
wająca na kwotę 353 zł. 02 gr. 6749 

Sad Grodzki, Cywilny Oddział X, 


Kraków, doia 24 października 1932. 


UPADŁOŚCI 


S. 23/32. Edykt xonkursaw x. Otwarcie 
kcnkursu do majątku Zwiazku Fandłowo- 
Przemysłowego Katolickich Krawców, 
Spółdzielnia z ogr. odp. w Krakowie, 
Florjańska 7, wpisanego w rejestrze handlo- 
wym pod firmą, iak wyżej. Komisarz kon- 
kursowy: Roman Łuczko, sędzia Sadu okrę- 
gowego w Krakowie. Zarządca masy. Dr. 
Ludwik Wasilkowski. adw. w Krakowie. Ry- 
nek gł. 38. Pierwsze zgromadzenie wierzycie 
li w Sądzie tut., biuro 55, dnia 10 listopada 
1932, godz. 11 przedpał.  Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelaości do 30 listopada 
1932. Audiencja rozpoznawcza w tymże 
Sadzie dnia 15 gridnia 1932, o godz. 10 
połud., sala Nr. 55. 6715 

Sad Okręgowy, Wydział I., cywilny 

Kraków, 5 października 1932. 


Sa. 46/31. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe do ma- 
jatku dłużnika Dawida Edelmanna. kupca 
w Krzeszowicach, jest zastanowione. 

Sąd Okręgowy, Wydział l, cywilny 

Kraków, 14 kwietnia 1932. 6716 


I. Sa. 267/30/80. Zastanowienie postępo- 
wania ugodowego. Postępowanie ugodowe 
dłużnika Józefa Kielmana, dzierżawcy fol- 
wanku Płaszów, zam. w Płaszowie, Koszy- 
karska 29, jest zastanowione. 


„Sad Okręgowy. Wydział I., cywilny 
Kraków, 4 kwietnia 1932. 6718 


Sa. 185/32/3. Otwarcie postępowania ugo- 
dowego do majątku Chaima i Rozalji 
Zuckermannów w Krakowie, Nadwiślań= 
ska. Komisarz ugodowy: Sędzia Sądu 
okręgowego w Krakowie, Władysław Ro- 


baczowski. Zarządca ugodowy: Dr. Ale- 
ksander Federgriin, adw. w Krakowie, Ja- 
sna 10. Audjencia do zawarcia ugody 


w wymiedionym Sadzie biuro Nr. 55, dnia 
19 grudnia 1932, o godz. 101/2. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelitości do 12 grudnia 
1932. 
Sąd Okręgowy, Wydział I.. cywilny 
Kraków, 12 listopada 1932. 6719 


Sa. 189/32/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do maiątku Moj- 
żesza Nachhausera. właść. hawdłu farb 
w Krakowie, Wolnica 12. Komisarz ugodo- 
wy: Władysław Robaczowski sędzia Sadu 
okręgowego w Krakowie. Zarządca ugodo- 
wy: Dr. Arnhold Joachim, adw. w Krako- 
wie, Grodzka 61. Audjencia do zawarcia 
ugody w wymienionym Sadzie. biuro Nr. 
55, dnia 27 grudnia 1932, o godz. 91/2. Cza- 
sokres do zgłoszenia wierzytelności do 19 
grudnia 1932. 


Sad Okręgowy. Wydział |, cywilny 
Kraków, 19 listopada 1932. 6120 


S. 3/32/42. W sprawie konkursowej Jetti 
Katz, kupcowej we Lwowie — wyznacza 
się ponowną  audjencję rozpoziawcza ma 
dzień 21 grudnia 1932, godzina 9'30, sala 16 
tutejszego Sadu. 

Sąd Okręgowy 

Lwów, 5 listopada 1932. 


54/32/114. Zatwierdza się ngodę za- 
IR na. audiencji ugodowej w dniu 19. 
października 1932, między wydawnictwem 
„Gazety Porannej*, Spółki z ogr. odp. we 
Lwowie, Chorążczyzny 31. działającej 
przez zawiadowców: Dra Józefa Reinlan- 
dera, Adama Nechaya i Józefa Eisenklama. 
a jej wierzycielami. 

Sąd Okręgowy 
- lwów, :25 listopada 1932. 


FIRMY. , 


L. cz. I. Firm. 1487/32. C. IV. 13. Do ts, 
rejestru handlowego Oddział $,C“ przy fir- 
mie; Spółka mieszkaniowa dla Miast. 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
w Krakowie, Rynek gł. 34, wpisano do- 
datkowo: Dzień wpisu: 11 października 
1932. Wykreślono prokurę Zdzisławy Gi- 
mowej. Prokury udzielono: Marji Wałacho- 
wej, urzędniczce firmy, zam. w Krakowie, 
uł. Lubelska !. 23. Wpisano na podstawie 
podania z dnia 7 października 1932. 6717 

Sąd Okręgowy, Wydział H. handlowy 

Kraków, dnia 10 pażdziernika 1932. 
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H. Firm. 44/32. A. II. 343. Do ts, rejestru 
handlowego Oddział A, przy firmie l. Bie- 
lioki dawniej H. Fritsch w Krakowie wpi- 
sano dodatkowo: Dzień wpisu: 11 stycznia 
1932 r. Spólmiczka Sabina Bernsteinowa ze 
Spółki wystąpiła. Jedynym posiadaczem 
firmy jest Józef Bielicki, który podpisywał 
będzie firmę w ten sposób, że pod wypisa- 
nem, wydrukowanem lub pieczęcią. wyci- 
śniętem brzmieniem firmy umieści swój 
własnzoręczny podpis. Wpisaro ma! podsta- 
wie podania z dnia 7 stycznia 1932. 

Sąd Okręgowy, Wydział H. handlowy 

Kraków, dnia 11 stycznia 1932 r, 6721 


L. cz. Il. Firm. 1462/32. A. 1. 130. Do ts. 
rejestru handlowego oddział „AE przy fire 
mie Józef Goldstoff w Krakowie, wpisano 
dodatkowo: Dzień wpisu: 4 października 
1932. Właściciel: Józef Goldstoff, zmarł. 
Posiadaczami są: Rezalja Goldstoff i Hinda 
Rakower, Salomon Goldstoff i Chaim Gold- 
stoff, wszyscy zam. w Krakowie, ul. Kole- 
tek 6. Podpis firmy nastepułc w ten sposób, 
że pod stampilją lub przez kogokolwiek 
wypisanem brzmieniem firmy zamieszcza 


OGdpowiedzialgyacędaktor; dyliae Bąrnariiyk. 


podpisy swoje którzykolwiek dwaj posia- 
dacze. Mpisano na podstawie podania 
z dnia 29 września 1932. 6722 


Sąd Okręgowy. Wydział II. handlowv 
Kraków, dnia 3 października 1932. 


L. cz. II. Firm. 1131/32. C. VI. 472. Do ts. 
rejestru handlowego, oddział „C“ przy fir- 
mie: „Centralne Biuro Polskich Fabryk 
Gwożździ i Drutu, Spółka z ogr. odpow. 
w Warszawie Oddział w Krakowie", w li- 
kwidacji, wpisano dodatkowo: Dzień wpi- 
su: 27 lipca 1932. Wykreślono Oddział 
w Krakowie, Wpisano na podstawie zgło- 
szenia z 9 lipca 1932. 

Sąd Okręgowy, Wydział II. handlowy 

Kraków, dnia 26 lipca 1932. 6723 


Lcz. Il. Firm. 55/32. C. VII. 26. Do ts. Tes 
jestru handlowego, oddział „C“, wpisano: 
Dzień wpisu: 11 stycznia 1932 r. Spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością po myśli 
ustawy z dnia 6 marca 1908, L. 58, Dzpnp., 
oparta na kontrakcie Spółki z daty Kra- 
ków. 21 grudnia 1931, L. R. 40.859. Brzmie- 
nie firmy: Fabryka kapeluszy damskich 
Eder i Wiener, Spółka z ogr. odp. w Kra- 
kowie. Siedziba firmy: Kraków. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Przedmiotem przedsię- 
biorstwa jest wyrób i zbyt kapeluszy dam- 
skich, nabywanie podobnych przedsię- 
biorstw i uczestniczenie w tych w dowoł- 
nej formie prawnej, przyjmowanie mą skład 
i sprzedaż komisową, oraz import kapelu- 
szy damskich i artykułów pokrewnych. 
Wysokość kapitału zakładowego wynosi 
50.000 zł., wniesione wpłaty gotówką wy- 
noszą 14.000 zł. Zawiadowcami firmy z0- 
stali ustanowieni pp. Herman Eder, kupiec 
we Wiedniu VI, Mariahilferstrasse 1. 51 
i Samuel Wiener, kupiec w Krakowie, ul. 
Krowoderska |. 73. Prokury udzielono: 
Ruifinie Nowohradsky, urzędniczce w Kra- 
kowie, ul. Krowoderska l. 73. Podpis firmy 
następuje w ten sposób, iż pod wydruko- 
wanem, wypisanem lub wyciśniętem stam- 
pilia brzmieniem firmy, dwaj zawiadowcy 
kollektywnie kłada swój podpis własno- 
ręcznie w sposób zgłoszony do rejestru, 
zaś prnkurzysta podpisuie z dodatkiem 
wskazuiącym prokurę, przyczen w podpi- 
sie firmy przez prokurzystę łącznie z za- 
wiadowcą musi w podpisie firmowym być 
wazwiska Wiener. Czas trwania spółki nic- 
ograniczany. Rok obrachunkowy pokrywa 
się z kalendarzowym. Przepisy tyczące li- 
kwidacji zawarte sa w art. 7, kontraktu 
Spółki. Wpisano ma podstawie podania 

z dria S stycznia 1932 i kontraktu Spółki 
z dnia 21 grudnia 1931. L. R. 40539, 

Sąd Okręgowy. Wydział II. handlowy 

Kraków, daia 11 stycznia 1932. b724 


L. cz. II. Einm: 826/32. A. V. 257. Do ts. 
rcjcstru handlowego oddział „A wcisano: 
Dzień wpisu: 9 maja 1932. Firma: Ber- 
nard Engelberg, wytwórnia bielizny ckspor- 
towei. Siedziba: Kraków. uł. Sienna Jl. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Wyrób bie- 
lizay męskiej przeznaczonej na eksport. 
Właściciel firmy: Bernard _ E:gelberg, 
w Krakowie, ul. Sienna 3/Il1. Podpis firmy: 
Firmę podpisywać będzie właściciel firmy 
Bernard Engelberg swoim imieniem i na- 
zwiskiem w ten sposób, że podpis ten figu- 
rawać będzie samoistnie albo też pod wy- 
pisanem, wydrukowanem lub wyciśniętem 
stampiłją brzmieniem firmy. Wpisano na 
podstawie zgłoszenia z dnia 7 maja 1932. 


Sąd Okręgowy, Wydział Ii. handlowy 
Kraków, dnia 9 maja 1932. 6723 


Syg. II. Firm, 1327/32, C. VI. 427. Do ts. 
rejestru handlowego oddział „C“ przy fir- 
mie „Agrochemia", Fabryki sztucznych na- 
wozów i innych przetworów chemicznych, 
Spółka z ogran. odpow. w Krakowie, w wipi- 
sano dodatkowo: Dzień wpisu: 25 sierpnia 
1932. Zawiadowca firmy: Dr. Alfred Ader 
ustąpił, w iego miejsce powołana | af 
Schexkera w Krakowie, św. Józefa ł, 
Wpisano ma podstawie podania z dnia ż 
sierpnia 1932 i protokołu walnego zgroma- 
dzenia z dnia 11 kwietnia 1932. 


Sąd Okręgowy, Wydział II. handlowy 


Kraków, dnia 24 sierpnia 1932, 6726 
L. cz. If, Firm. 1174/32. Poj. III. 67. Do 
ts. reiestru handlowego oddział .Poj* przy 


firmie „Powiatowa Kasa Oszczędności 
w Wieliczce“ wpisano dodatkowa: Dzień 
wpisu: 1 sierpnia 1932, zmicniono firmę 
przez nadanie jej brzmienia: „Komunalna 
Kasa Oszczędności Związku Międzykomu- 
nalnego w Wieliczce“ Członkami Związku 
Międzykomunaliego są: Powiatowy Zwią- 
zek Samorządowy w Krakowie i Gmina 
miasta Wieliczki. Dotychczasowi Dyrekto- 
rowie firmy Józef Okoński, Tomasz Cia- 
stoń. Dr. Pachoński i Mieczysław Walter 
ustąpili, Członkami zarządu zostali wybrani 
Franciszek Aywas, jako naczelnik zarządu, 
Dr. Gwido Friedberg, jako zastępca naczel. 
nika zarządu. oraz Mieczysław Walter, Jó- 
zef Okoński i Stanisław Dziewoński, Firmę 
podpisywać będą dwaj członkowie zarzą- 
du, umieszczając swe podpisy obok wyci- 
śiuętej pieczęci firmowej. Wpisano na pod- 
stawie podania z 3 lipca 1932 i protokołu 
REZ Rady Komunalnej z 23 maja 
193 

Sąd Okręgowy. Wydział II. handlowy 

Kraków, dnia 30 lipca 1932. 6727 


L. cz. IL. Firm. 1460/32. A. V. 270. Do 
ts. rejestru handlowego Oddział „A“ z prze- 
niesieniem wpisów firmy „Bracia Baumin- 
ger" zak. rięduwiŻZ wakadren="RI ©! niemiecku  „Briider Bauminger“ 


z rejestru dla firm spółkowych Tom. LI. 
pag. 42, wpisano. Dzień wpisu: 30 wrze- 
śnia 4932. Jawny spólnik Izaak Bauminger 
zmarł i zostaje z rejestru  wykreślony. 
Przystąpili do spółki jako jawni spólnicy 
Inż. Joel Bauminger i Mgr. Leon Baumm- 
ger, zamieszkali w Krakowie, ul. Jasna |. 7 
Uprawnieni do zastępstwa firmy sa: 1) Kal- 
man Bauminger jawny spólnik samodziel- 
nie, który wypisze własnoręcznie Słowo po 
polsku „Bracia Bauminger* lub po niemic- 
cku „Brüder Bauminger'. 2) Inż. Joel Bau- 


minger i Mgr. Leon  Bauminger.  obai 
łącznie, którzy pod wypisanem. wy- 
drukowanem lub  stampilią, wwciśniętem 


brzmieniem firmy: położą swe firmowe 
podpisy. Wpisano na podstawie podania 
z dnia 29 września 1932, dekretu Dzie- 
dzictwa Sądu Grodzkiego w Krakowie 
z dnia 26 czerwca 1931. L. cz. X. A. 762430, 
oraz umowy następstwa z dnia 11 lipcą 
1932. 

Sąd Okręgowy. Wydział II. handlowv 

Kraków, dnia 30 września 1932. 6728 


1 

L. cz, II. Firm. 1477/32. A. IV. 85. Do 
ts. rejestru handlowego, oddział „A“ przy 
firmie Ignacy Spira w Krakowie wpisano 
dodatkowo: Dzień wpisu: 7 października 
1932. Skreśla się. znajdujące się w nawiasie 
imię Izak przy nazwisku właściciela. Wpi- 
sano na pudstawie podania z dnia 10 wrze- 
nia 1932. 

Sąd Okręgowy, Wydział II. handlowy 


Kraków, dnia 6 października 1932. 6729 


L. cz. II. Firm. 1177/31. C. VII. 2. Do ts. 
rejestru handlowego Oddział „C“ wpisaio: 
Data wpisu: 3 września 1931 r. Spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością po myśli 
ustawy z dnia 6 marca 1906, Dz. U. R. P! 
L. 56, oparta na kontrakcie Spółki z daty 
Kraków 14 lipca 1931 r., L. Rep. 39047. 
Brzmienie firmy: „Domat* Spółka dla do. 
staw materjałów budowlanych z ograniczo- 
ną odpowiedzialnością. Siedziba firmy| 
Kraków. Przedmiot przedsiębiorstwa kupno 
i sprzedaż na własny i cudzy rachune! ma- 
terjałów budowlanych, zastępstwo fabryk 
materiałów budowlanych. wykonywanie 
robót fasadowych, posadzkowych, flizo- 
wych, kaflarskich oraz robót w sztucznym 
kamieniu, nadto wyrobów ksytłolitowyci, 
terazzytowych i t. p. Kapitał zakładowu 
spółki wynosi 20.000 zł. i został w całości 
wpłacony. Zarząd Spółki składa się 
z dwóch zawiadowców. Zawiadowcami 
Spółki zostali: inż. Hearyk Ritterman. prze- 
myslowiec w Krakowie, ul. Krasińskiego 
ł0, i Dr. Adoli Metzger, przemysłowiec 
w Krakowie, Rakowicka 1. Podpis iirmy: 
następuje w ten sposób, że pod wypisanem. 
wydrukowaslein lub stampilją, w yciśniętem 
brzmieniem firmy umieści swój podpis któ- 
rykolwiek z zawiadowców. Czas trwania 
spółki nicograniczony. Rok obrachuikowy 
kalendarzowy. Przepisy dotyczące likwida- 
cji usormlowaune art. 33 do 39 kontraktu. 
pozatem ustawowe. Wpisano na podstawie 
podania z dnia 26 sierpnia 1931 r. i kon- 
traktu Spółki z dnia: 14 sierpnia 1931 r. 


L. rep. 59047. 
Sąd Okręgowy, Wydział Ił. handlowy 
Kraków. dzia 28 sierpnia 1931. 6130 
HM. Firm. 1090/32. A. V. 276. Do ts. reje 
stru handlowego Oddział „A“ wpisano: 
Dzień wpisu; 8 listopada 1932. Brznieniz 
firmy: B. W. Weiadiing, handel farb". Sie. 


dziba firmy: Kraków, Krakowska 1. 
Przedmiotem przedsiębiorstwa jest liande! 
farb. Posiadacz firmy: Małka Weindling, 
kupcowa w Krakowie, ul. Krakowska 1. 28. 
Firma: podpisywaną będzie w ten sposób, 
że pod napisanem przez kogokalwiek, wy- 
drukowanem, lub  stampilją w vciśnietem 
brzmieniem iirmy położy swój podpis Mał- 
ka Weindling, Wpisano «1a podstawie putsa 
nia z dmia 8 listopada 1932. 


Sąd Okręgowy, Wydział Il. handlowy 
Kraków, dna 8 listopada 1932. 6731 


ROZMAITE 


l. Ne. 467/32/5. Edykt. Zaginął z posiada- 
nia Jakóba Grunbawna z Chrzanowa kwit 
depozytowy P. K. P. w Krakowie M. 457, 
z daty Kraków 18 czerwca 1925, na. złoże- 
nie 15 sztuk obligacji 10%% pożyczki kole- 
jowej, Serja I, z 1924, Nr. 008545 — 64 po 
W fr. zł, im. wartości 150 i gotówka. zł. 4UU. 
Posiadacza tego kwitu wzywa się © prze- 
dłożenie go w ciągu 6 miesięcy od daty 
tego ogłoszenia tur. Sądowi, względnie o 
zgłoszenie zarzutów przeciw wmioskowi o 
wnorzenie. Po bezskutecznym upływie te- 
go czasokresu dokument ten zostanie umo- 
rzony, 

Sąd Grodzki, Oddział I. 


Chrzanów, dnia 27 listopada 1932. 6731 


| EE en —. AARĄ 
OGŁOSZENIA PRYWATNE 


KOŁDRY brokatowe zł. 19, prześcieradła, 
portjery, KAPY, firanki za bezcen. wy- 
twórnia FREILICHA, Lwów, Sykstu- 
ska 21. 6309. 


TEOFIL JARYMOWICZ. kierownik 4 k.. 
szkoły powszechnej w Laszkach dolnych 
pow. Bóbrka, unicważnia zgubione świa- 
deotwo dojrzałości wystawione przez 
Komisję Egzaminacyną w  Seminarjura 
naucz. męskiem we Lwowie, dnia 6 tpe: 
1904 r. 6712 


— 


Z drukaruł-..Słowa Połskiego". il: wów - ui.:Zifotówicza 13, 


